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D r o g i e  D z i e c i !

Każde z was szczęśliwe z nadcho­
dzącego N o w eg o  Koku, z uciechą go 
oczekuje , nadzieja rozmaitych przy­
gotowanych dla was na Boże N arodze­
nie lub N ow y  Rok przyjemności, dzień  
ten milszym i swobodniejszym od in­
nych wam  czyni, —  lecz pytamy was A 
drogie d z ie c i , czyli zastanowiłyście  
się na chw ilę, źe rok życia upłyniony  
juź  nie p ow róc i?—  Czas pozostaje za-

1

http://rcin.org.pl



w sze, ale życie ludzkie mija. W iek i  
w iele  już lat naliczyły —  W iele  ich j e ­
szcze póki świat istnieć będzie u p ły ­
n ie —  po milion razy może jeszcze ludz­
kość N ow y  Kok p ow ita ,  ale cz ło­
w iek  pojedynczy nie w ie ile dni 
Opatrzność jem u doczekać dozwoli. 
Co rok widzimy jak mija w io sn a , 
następuje lato, dalej jesień, nakoniec  
zima i znow u wiosna wita i t. d. p o ­
ry te roku jakby obroty szybkie m łyń­
skiego koła giną lu d z iom , kryją się 
gdzieś w wieczności, znow u ich wdtają, 
znow u żegnają i tak od kolebki do 
trunny. Bawi i was to przejście; w y ­
glądacie w io sn y ,  żeby po zimie c ie ­
szyć się świeżą zielonością; lata, aby 
w eso ło  biegając po ogrodach i polu  
ładne zrywać kwiatki; Jesieni, żeby ob­
ficie kosztować smacznych o w oców ,  
a zimy, żeby się bawić śniegiem al­
bo używać krótko trwającej i ucię-*
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sznej sanny. Gzyliż pomyślałyście k ie­
dy drogie dz iec i ,  źe te przyjemności, 
które nieskończenie was cieszy, ujm u­
ją wam za każdą taką przemianą czą­
stkę życia, i zwolna z wszelkich was 
ogałaeają nadziei. Żeby w ięc  tak nie­
spodziewanie czas nie skracał wam ż y ­
cia, trzeba abyście każdą dnia chwilę  
skrupulatnie zapisywały w  pamięci 
waszey, i z kaźdey korzyść osiągnąć 
m ogły , aby każda choć zniknie, ślad 
bytu  sw ego zostawiła, a to wów czas  
nastąpi, gdy na drodze cnoty i m o­
ralności* um ysł i serce wasze kształcić  
się będą. —- W  ten sposób w  naj- 
krótszem życiu potraficie wywiązać  
się Bogu za jego niezliczone dobro­
dziejstwa. —  Rodzicom  i przełożo­
nym za ich opiekę, przywiązanie, tro­
skliwość i prace; bliźnim za przyje­
mności i pom oc jakiej w każdej po- 
rze życia doznajecie. Dzień zaś N o ­

http://rcin.org.pl



4

w eg o  Roku, niech nie będzie dla was  
tylko czczej uciechy mamidłem, lecz  
prawdziwą rozkoszą jakiey z korzy­
stnego przepędzenia zeszłego doznać  
m ożec ie .  D zień ten niech będzie ze­
braniem, zamknięciem szeregu całoro­
cznych postępowań, niech żadne z was 
nie powita N ow ego  Roku, bez zrobię- 
nia ścisłego rafchunku sumienia, a je ­
że li  się w  nim wykaże jakiekolwiek  
nadużycie lub nleużupełnienie pamię­
tajcie nagrodzić to w  następnym roku a 
przynajmnićj nie powtórzyć, jeżeli sa­
m e  sobie życzycie dobrze i  szczęśli- 
w em i bydź pragniecie.

Dla okazania przywiązania na­
s z e g o ,  ofiarujemy w am  ten N ow o-  
roczn ik , aby chwil kilka korzystnie

* i
Wam zajął. Życzyłyście go sobie, po­
stępowanie wasze w ym aga , aby ży­
czeniu tem u zadosyć ticzynić. Czy­
tajcie go sw obodnie, a jeżeli wam się 
ta praca nasza podoba , jeżeli  zasłu­
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życie óbyjji dJlej was kochać i czas 
wam poświęcać, z przyszłym now ym  
rokiem, znow u N ow orocznik pow ię­
kszy liczbę książek waszych.
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Mka&Iittua tila €>3icn.

Ojcze wszystkich ludzi, Ojcze nieba ziemi,  
Ty główną masz opiekę nad dziećmi małemi, 
I za tyle dobroci, tylko Twem żądaniem, 
Byśmy ciebie prosiły, z sercem, z zaufaniem, 

O to wszystko co człowiek potrzebować  
A dasz dob/y Boże!— (może:

T yś mi i tak dał w iele— Dałeś światło, życie, 
Zboża na chleb, owoców i kwiatków obficie, 
I O j  ca kochanego i kochaną Mamę 
I tę całą rodzinę, zkąd pieszczoty same,

A ja w'zamian dla Ciebie, maili tylko w o -  
liaifo i wieczór, pacierze. (fierze,

Ojcze nasz, pobłogosław twojemu dziecięciu, 
Rodzicom, w każdej chwili, w każdem przed.

(siewzięciu;/  
D la  ich szczęścia, o rozum proszę cię jedynie 
rśieeh im z dzieci postępków, sama rozkosz

(płynie,
-By ich miłość * Twoją w każdej życia do *

(bie
Jednały sobie.
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1 1  o m i )  H u k .

B ło g o sła w ien i czystego se rca , albo­

wiem on i Boga oglądać bgdą.

M at: Roz-. 5.

—  Daleko to Jest do N ow ego  Roku  
ŁeosruP

—  Bardzo blisko Antosiu, dwa dni 
lylko miną i już N ow y Rok, i już i- 
Iziemy w inszow ać Mamie i Dziada* 
liowi.
■ —  Już tak prędko? M oże się tobie  
fi ko zdaje. Przecież n iedaw na je- 
Łcze tydzień brakowało, a powiadasz  
;raz ■«e za dwa dni; czy ty wiesz z pe- 
nością h<
—- O, pewno -lobrze ja rachuję aby 
i zaspać dnia tego, żebys'my najpier- 
i by li uDziad unia z p o winsz o wanie*»'http://rcin.org.pl



i — Najpierwsi; tobie dobrze tak mó- 
w ić , bo umiesz wierszyki tw o je ,  ale 
ja radabym była żeby dopiero za 
miesiąc pójść trzeba.

—  T o ty nie kochasz Dziadunia A n­
tosiu?

—  K ocham  i bardzo kocham, aie 
powinszowania niechce mi się uczyć.  
Myślałam sobie właśnie; od jutra za­
cznę się uczyć w ierszyków , dziś się 
jeszcze p o b a w ię , a kiedy m ówisz że  
już tak prędko N ow y Rok, to nie m o­
żna odkładać do jutra, tylko zaraz 
trzeba się zabrać do nauki; nie wiele  

mam wprawdzie tylko cztery wiersze* 
ale po niem iecku to tak trudno!

—- E j  nie gadaj, mogłabyś się już była 
nauczyć, ale tak zawsze wszystko do 
ostatniej chwili odkładasz, widzisz, ja 
mam aż trzydzieści francuzkich, dla 
M am y ośmnaście, a dwanaście dta  
Dziadunia, a już wszystko umiem jak

'^cierz. Chcesz to ci przepowiem?

W  8
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—  A to tez starsza jesteś; co siedm  
lat to nie dziesięć. /

*— Choćbyś miała i jedenaście, to ­
by było  wszystko jedno. Z wami nic 
nigdy zrobić nie można. Chciałam 
żeby każde z nas w  innym języku za­
niosło Dziaduniowi życzenia; byłoby  
to ładnie; a tu jedno len iw e, drugie 
grymaśne, Henryś Znowu choć starszy 
ale uparty, przez niego ani Mamie ani 
Żteiadnniowi nie powinszujemy jak się 
należy; uporem wszysko mi popsuł.

—  ^Pewnie że popsu ł, nie dla te ­
go żeby mi się uczyć nie chciało , 
bo dla Mamy i Dziadunia tobym na 
spacer nie poszedł tylko się uczył, ale 
co mi to za pow inszowanie którego  
ńie rozumiem; albo ‘chociażbym miał 
i wiersze polskie; zawsze byłoby to 
inaczej napisane, jak sam od siebie p o ­
trafiłbym powiedzieć. Zamiast m ó­
w ić  co czuję, musiałbym myślić żeby
wiersza nie opuścić lub się  nie omylić*

'
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i chociażbym najlepiej przepowiedział, 
jeszczeby nie było to cobym  chciał. 
W o łg  sam sobie napisać do Dziadunia  
pow inszowanie, a oprócz tego pow iem  
co ini przyjdzie do głowy, wtenczas  
jak u  niego bgdziemy; on nas kocha 
to sig na mnie nie rozgniewa; a jeżeli  
bgdzie nie kontent, to na drugi N o w y  
Rok lub na Imieniny (chociaż mi sig 
tak ńie podoba ) zrobig jednakże jak 
bgdzie wołał; i dla Mamy i dla Papy  
zrobig tak samo, a bgdą chcieli w ier­
szyków , to im pow iem  polską lufe fran- 
cuzką bajeczkg, albo zaśpiewam tg 
niemiecką piosneczkg coś mnie nau­
czyła/*

Tak migdzy sobą rozmawiały uko­
chane wnuczki Dziadunia całe szcze-u
ście jego i późnego wieku nadzieja. 
D w a dni prgdko zbiegły i z przygoto- 
wanem  wiązaniem zaprowadziła Marna 
dzieci w dzień N ow ego Roku do Dzia­
dunia, któremu przepowiedziawszy do-
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brze nauczone powinszowanie każde 
z kolei starannie zwinięte w  trąbkę i 
powiązane odmiennego koloru w stą­
żeczkam i, z łożyw szy na sto le ,  u w ie ­
siły się u szyi Dziadunia i czule ści­
skały,

-i— Dziękuję wam kochane dziatki, 
dziękuję. N iech was Bóg błogosławi  
i odpłaci wam w  czasie pociechę jaką 
mi robicie. Teraz musze zaspokoić  
ciekawość moją i zobaczyć co tez  
te papiery zawierają. Podajno m i  
okulary A ntosiu , bo moje oczy nie 
takie młode jak waszej bez okularów  
nie mógłbym tak dobrze w idzić i o- 
cenić pracy waszej, a przekonany j e ­
stem że chciałyście ładnie i dobrze  
napisać.

— O! zapewne Dziaduniu. Ja aż czte­
ry półarkuszki podarłam, co mi się 
na żadnym udać nie chciało; to kleks, 
to błąd, to znow u wiersz opuściłam, 
i tu tylko co nie podpisałam daty prze-

11
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sziorocznej; a gdybym się. była om y­
liła chociaż już na samym końcu, b y ­
łab ym  jeszcze raz przepisywała.

—  D o  czego przepisywać ? Mogłaś 
była Leosiu zeskrobać i z 7 zrobić 8, 
tak jak w  m ojem  powinszowaniu* zro ­
biłem ; wszakże się Dziadunio o to nie  
gniewa? Przepisywałem  jak można z u- 
wagą, nie om yliłem się ani razu* d o ­
piero prędko rok podpisując, zapo­
m niałem  że n ow y  nadchodzi, a tak się 
już przyzwyczaiłem  do s tarego , że  
mi się jakoś sam z pióra w yślizną ł.—  
I czy to warto było  przepisywać  
mój Dziaduniu ?; W a r ta ,  jako dla 
Dziadunia, jeżeliby by ł w o la ł  m ićć  
pow inszow anie bez skrobania, ale 
w iem  źe to Dziaduniowi wszystko je ­
dno. *

—  W id z ę  jednakże m oje dziatki 
że m nie bardzo kochać m usicie, k ie ­
dy w am  się wszystko tak dobrze uda-
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ło . Ale czy sama pisałaś pow inszow a­
n ie , Antosiu?

Nie Dziaduniujto Leosia za mnie  
napisała;. czytać um iem  dobrze po  
niem iecku i rozum iem  naw et co p o ­
wiedziałam  D z ia d u n io w i, bo m nie  
wytłum aczyła  Leosia ; ale pisać to j e ­
szcze wszystkich liter niepotrafię; na 
przyszły rok będę zapewne umiała, i  
sama juz napiszę do Dziadunia.

—  D obrze moje dziecię; cieszą 
m nie bardzo tw oje  dobre chęci, pójdź 
n iech  cię jeszcze raz uściskam, i c ie ­
b ie Leosiu żeś tyle pracy dokładała 
zęby mi zrobić przyjemność i ciebie  
Em ilko żeś tak ładnie napisała, chodź 
no i ty H enrysiu , każde z was uc ie ­
szyło mnie swojem  powinszowaniem , 
chociaż każde było' w  jnnym rodzaju, 
w kazdem widzę dobre serce i naj- 
leos.ze chęci co ini jest najdroższem.

dr słuchajcie moje Dziatki, każde 
>' Was chociaż w  innym języku, życzy  
•. !* ;• (  ' 2 'http://rcin.org.pl
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m i szczęścia, pow iedzcież mi moje  
drogie dzieci, cóż wy rozum iecie  przez 
moje szczęście?

—  O to, żeby Dziaduniowi nigdy  
na niczem niezbywało, żeby miał pa­
łac, w ieś , Bóg wie co; ładny pow óz, 
cztery kon ie ,  w co się pięknie ub ie­
r a ć ,  żeby. . . . .

—  A zdrowia to nie życzysz Dzia­
duniowi Leosiu?

—  Gzekajże Em ilko nieprzerywaj, 
wszakże jeszcze nieskoiiczyłam , oto: 
żeby Dziadunio był zawsze zdrów,  
nic się nie starzał, często m ógł w y ­
jeżdżać na spacer, na zabawy, s łow em  
żeby miał coby tylko zażądał i nie 
w iedział naw et zkąd mu się to wzięło.

—  A najważniejszego szczęścia to 
nieżyczysz Dziaduniowi Leosiu?

—  Czegoźeś ty jeszcze chciała wię* 
cej Antosiu ?.

—  Czego, —  A czy Dziadunio uda- 
dzie szczęśliwy jak się będzie musi*

,■ 'iihttp://rcin.org.pl
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tak m ęczyć zawsze nad książkami?  
ja będę najszczęśliwsza w tenczas do­
piero jak się uczyć przestanę, dla te­
go tez życząc Dziadzi szczęścia chcia­
łabym, aby jak najprędzej już prze­
czytał te wszystkie książki, nad któ- 
remi zawsze siedzi i żeby już nic a 
nic nie miał do roboty: a dopiero b ę ­
dzie szczęśliwy!

—  Dobrze moje dziecię, rozumiem  
teraz wasze szczęśc ie ,  Henrysia nie 
pytam bo mi sam już napisał czego  
dla m nie pragnie. Pow iedzcież mi 
jednak moje drogie dziatki; czyli gdy­
bym naw et miał to wszystko czego  
mi Leosia, Emilka i Antosia życzą, 
mógłbym  być szczęś liw ym , gybyby­
ście w y  się same z waszej strony nie- 
przyczyniały do mego szczęścia. Gby" 
bym miał w reszcie wszelkie skarby 

/. j św ia ta , gdyby naw et ten cały świat  
do mnie należał, czy m ógłbym  być  

iw y m , gdyby które z was by-
http://rcin.org.pl
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ło n iegrzeczn e, z ł e ,  le n iw e ,  uparte 
lub co podobnego ? kochaiąc was, 
b yłob y  mi to przykro, nie mógłbym  
w ię c  być w e s ó ł ,  swobodny, a tern 
samem szczęśliwy; ze zaś was kocham, 
szczęście moje wasze szczęście stano­
w i ,  a wszystko przez co byście dojść 
do niego nie mogły, sprzeciwiałoby się 
ju z  tern samem mojej pomyślności*  
P ierw szy  w ięc  warunek mego szczę­
ścia jest:  abyście dobrych rad star^ 
szych  słuchały, przyzwoicie się za ­
chow yw ały; moralnie postępowały;- 
czasu nie traciły na próżno, chętne  
były  do nauki, i zuw ag^  i zastano­
w ien iem  wszelk ie  odbyw ały  zatru­
dnienia.

—  O mój Dziaduniu kochany, to 
Dziadunio  nie będzie prędko szczę- 
śli wy!

—  Dla czego Antosiu?
—  Bo długo bardzo trzeba czekać 

nim się spełni to wszystko. Dziadzi

http://rcin.org.pl
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się zdaje  n i c z e m , urriieć zawsze lek- 
cyą;  mnie  się l ed w ie  raz w  tydzień 
uda  d o b r z e  n a uc zyć ,  a tu  co dzień 
tak  t rzeba  będz ie  um ieć ,  p rzez  t rzy ­
sta dni  prawie.

Jak -to trzysta dni Antosiu prze­
cież trzysta sześćdziesiąt pięć dni jest 
w rokur .

Cńź znow u E m ilk o , alboż to 
D ziadunio żąda , żebyśmy się jeszcze  
i w  święta i im ieniny-uczyły?.

—  Naturalnie moje dziatki. N iech  
was jednak niezastrasza to żądanie, 
tylko się trochę lepiej zrozumiem y,  
zobaczycie i przekonacie się że nie  
wymagam od was nie n iepodobnego.

— O to  nie mała rzecz Dziaduniu, 
zawsze wszystko robić z zastanowie­
niem.

—► Niech to ciebie nie trapi Leo* 
siu; już ja wam  wszystko będę się 
starał tak ułatwić że to Łrudnem nie 
będzie. Miejcie tylko dobre chęci.

2 .http://rcin.org.pl
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—  O za to ,  to juz ręczę Dziadu­
niowi za nas wszystkich.

—  A w ięc  twoje zaręczenie Hen- 
r y s iu ,  wszystko juz ułatwia. Chęć  
staje za uczynek,- znacie dawne  
przysłow ie , chęcią w ięc  i dobrą w o ­
lą wszystko pokonać m o żn a ; nie tak 
s:ę to ma rozumieć żeby n. p. chcieć  
co um ieć  a nie uczyć się* żeby bez  
m o z o łu ,  lub trudności przyszło , ale 
c h c ie ć ,  to jest: .przykładać pracy i 
starania. I tak moje dzieci, każcie 
z was ma swoje małe wady, sw oje  
kaprysik i, grymasiki do których na- 
w y k n ą w śży  łrudno się od razu od­
z w y c z a ić ,  ale mając chęć poprawy, 
ł a t w o  ona nastąpi, chociaż się może  
nie zaraz uda; bo łatwiej powziąść ja­
ki nałóg jak od niego odw yknąć. Je­
d n ak że  pamiętając na to; że trwanie  
w  z łe m ,  brak waszego przywiązaniai 
do m n ie  d o w o d z i ,  jeżeli w ięc  mnie  
kochacie , pragniecie żebym  się nig

http://rcin.org.pl
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m a rtw ił ,  ztąd n iech orow ał,  dłużej 
ż y ł ,  was oglądał, bawił się z wami i 
was kochał, będziecie się starały 
zwolna od tego odzwyczajać, ta w ięc  
chęć poprawy, rów nie  już mnie b ę ­
dzie miłą jak gdybyście jednego dnia 
w szystk ich wad się pozbyły; c o t y  
n aw et było  niepodobieństwem . W  na­
uce  toż sam o, milej by mi w p r a w ­
dzie było w idzieć  że zawsze lekcye  
um iecie, lecz chociaż się zdarzy prze­
ciw nie  już mnie z ad ow oln i , kiedy  
dobrą chęć  w  przykładaniu się dó  
nauki spostrzegę.

T u  nadeszły oczekiwane jeszcze  
Wnuki Dziadunia, które równie sta- 
rowne poprzynosiły  wiązaiiaia. B yły  
tam i wierszyki i proza i różne ro­
bótki; w e  wszystkiem  malowała się 
dobra chęć uprzyjemnienia Dziadu­
n iow i dnia tego.

Pó oddaniu należnej kazdemui 
z w nuczków  now o przybyłych spra­

http://rcin.org.pl
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w ie d l iw o śc i ; pó  ̂rozmaitych jeszcze  
zapytaniach i zabawnych od p ow ie­
dziach d z iec i ,  podniósł się Dziadu­
nio i zaprowadził wszystkie do dru­
giego pokoju, gdzie różne cacka, za­
b a w k i ,  wstążeczki i t; p. drobnostki, 
lalki, cukierki i ciastka, książki w  tych  
obrazki, papier, pióra, kajeta , kała- 
marzyki, teczki porozkładane leżały.

—  Chodźcie kochane dziateczki, 
chodźcie,* wybierajcie sobie co które­
mu z was miłe, wszystko to dla was.

Z razu nie śmiały dzieci przystąpić 
do s to łu , lubo widok tylu ładnych  
i smakowitych rzeczy nęcił je nie 
m a ło , zwolna jednakże zbliżały kro­
ki swoje.

—  N o ,  śmiało; dzieci moje, śmia­
ł o ; c h o d ź c ie , ch od źc ie ,  zawołał p o ­
wtórnie D ziadunio , przyjemność za 
przj^jemność, bylebyście tylko tak 
były z tych, jak ja z waszych darów  
zadowolone.
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Zachęcane tern wezwaniem  dziecf, 
żyw o  każde z nich do stolika skoczy­
ło . D ługo trudny był w y b ó r;  j e ­
dnakże W andka myśląc tylko o tern 
żeby jej nikt pierwszy nie zabrał cu­
kierków , przysunęła ku nim rękę. 
Z  zachwyceniem porwała ślicznie przy­
strojoną lalkę Antosia, Leosia różne  
Wybierała wstążki i drobiazgi, E m il­
ka zagarniała do przeglądania obraz­
ki i rozmaite rysunki. .L udw isia  w y ­
bierała ładnie oprawne zeszyty i ró­
żnokolorowe o łów ki. Kazia zajmo­
w ały  kosmoramy i z sztuczną maszy- 
aeryą teatrzyk, Ignaś wziął n ó ty? 
Henryś zaś zbierał książki mierząc 
okiem która najgrubsza. Zostało je* 
szcze kilka kajetów z mniej piękną  
okładką lubo z czystym papierem i 
to odłożył na b o k ,  wziął także pa­
czkę piór i niepozorny kałamarzyk, a 
spojrzawszy n iepew ny na Dziadunia^ 
ezy może zabrać to wszystko, u z y
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skawszy chętne na to skinienie g ło ­
w y , w esoło  podskoczywszy, poniósł  
w szystko na osobny s to l iczek , a u- 
ściskawszy D ziadunia , źe dał mu ty­
le pięknych rzeczy, zabrawszy jesz ­
cze po drodze i resztę pozostałych na 
stole książeczek , usiadł sobie i prze­
glądał swą zd ob ycz , której nikt go 
pozbawiać nie m yśla ł ,  gdyż każde  
z dzieci było z wyboru sv\'ego zado­
w o lo n e ,  każde skakało i całowało  
kochanego Dziadunia.

—  Kiedyście już same sobie różne  
pow ybierały  podarunki, rzekł D zia­
d u n io , ja wam kochane dziatki roz­
dam teraz rów ne. Oto są książeczki; 
dla każdego z was jedna, z wyciśnię. 
tym  imieniem i nazwiskiem , dniem  
i rokiem urodzenia.

—- Prawda; zawołała Antosia, otóż  
moja ! ale jak to ładnie oprawne, nie 
tak jak te drugie co leżały na stole’ 
I cóż m y z tem robić będziemy kie­
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dy tu nic nie ma napisanego, tylko 
sam czysty papier?

—  Od was tez właśnie moje dzie­
ci zależyć bgdzie , co te książeczki 
w sobie zawierać mają.

—  O ja co tak nieładnie piszę to- 
bym  się tam bazgrać nieodważyła.

—  To też nie ty; nie w y same pi­
sać tam macie, są to dzienniki w któ­
rych Nauczyciele wasi zapisywać bę­
dą jak się lekcya od b y ła ,  a Mama i 
Papa jakie"było wasze w c ią g u  dnia 
postępowanie. Zapisy te zamawiam  
sobie odtąd na w iązanie , bądź na 
Imieniny, bądź na N ow y Rok nastę* 
pny, jeżeli go szczęśliw ie  doczekam; 
ztaintąd dow iem  się najlepiej, które 
z was najbardziej mnie kocha i z któ­
rego najwięcej pociechy ja sam, Ro­
dzice i ludzie spodziewać się z was 
mogą; kto więcej będzie miał dobrych  
znaków, tem dow iedzie  źe więcej ma 
do mnie i rodziców przywiązania.
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j— lak nas Dziadunio złapał! jakże 
fiię trzeba będzie m ieć na baczności!

—  Tak moje drogie dziatki, ani 
jednej chwili nie trzeba będzie mar­
nie i bezkorzystnie puścić , czas raz 
stracony, więcej się nie w r ó c i ,  na- 
próźno płakać, szukać go i chcieć  
zw rócić  jak upłynie, zginionej c h w i­
li nic już nie powetuje.

Nauka nie rozumie się: Uczyć się 
tylko na książce , ale korzystać z u- 
w a g ,  radi zdania osób ni ety i ko star­
szy ch ,  ale tych wszystkich które nain 
je zdrow e i dla dobra naszego udzie* 
lać są wstanie. Tak w ięc  moja An­
tosiu nietylko przez blisko trzysta 
d n i ,  ale przez całe trzysta sześćdzie­
siąt pięć dni trzeba się uczyć, to jest  
starać się być grzecznem i, dobremi 
i uaw ażnem i, aby bydź w  czasie ko- 
ehanemi od ludzi.

N o idźcie teraz moje dziatki, ba* 
w ić  się wesoło każde sw ym  wybo#.
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rem  i razem wspólnie; a przy zaba­
w ie  niezapominajcie o waszym Dzia- 
duniu, niechaj chociaż nieobecny oso­
bą w tym p o k o ju ; będę wam ciągle 
w  myśli przytomny, abym mógł bydź  
zupełnie z waszego postępowania za­
dowolony!
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, JPatrz ta mała zgrabniutka dziew-  
(  czynka w  krótkiej suk ience, w  maj­

teczkach, włoski jej jasne w  puklach. 
Twarzyczka jak jabłuszłco rumian- 
na," oczki figlarne, uśmiech ciągły na 
małych koralowych usteczkach. Jak 
ona dobra, grzeczna być musi. W esoła  
tez zawsze, bawi się, biega po poko­
jach, a każdy ją chwyta, całuje, pie­
ści, Raz otw orzyw szy do swego sto­
l ik a , spostrzegła kawałek mazurka, 
jeszcze ze Świąt W ielkanocnych, o 
którym zupełnie zapomniała. Jakże
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się miluchno do niego uśmiecha. B ie­
rze go w  rą czk ę , obraca , ogląda, ra- 
daby go zjeść. W  tern przypomina  
so b ie ,  źe ma jeszcze napisać jedną  
stronę kresek. Kładzie w ięc ciastko, 
siada co prędzej do stolika, doby­
wa z e sz y t , pióra i w  pół godziny po 
skończonej pracy, zawoła głośno: 
Oto teraz dopiero m iło mi będzie  
zjeść mego mazurka! Lecz nagle za­
myśliła s ię ,  potem w  oczkach zabły­
sła radość, jakby z jakiegoś now ego  
pomysłu. Zrywa się z krzesła , w y ­
biega z pokoju. Po chwili wraca 
z młodszym sw ym  braciszkiem. Sta-

Iwia mu krzesło przy swojem „A n-  
to lk u ,  siadajmy sobie, m ówi do n ie­
g o ,  patrz jakiego m amy wybornego  
mazurka, oto masz p o ło w ę .41 I oparł­
szy raczki na stole, bujając nóżkami, 
z wesołą minką, zajada smacznie cia­
steczko. Bo każda przyjemność, mil- 
szą się wydaje po pracy, a jeszcze
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dwa razy milszą kiedy ją z drugim  
dzielimy.

fctmmaśta-Ictmetj JpmuuiM.

Kochana Bob de l i !

—  Otóż już od tygodnia jesteśmy  
w  Repinkach kochana Bobdeli, w cale  
mi się wieś nie podobała, daleko mia­
łam lepsze o niej wyobrażenie, póki  
byłam w Warszawie. Najprzód trze­
ba wstawać o piątej , a ja wcale do 
tego nie przyzwyczajona, bo u Ma­
m y wstawałam najraniej o siódmej;  
po śniadaniu muszę koniecznie to­
warzyszyć C io c i , jak obchodzi swro- 
je krow y, kury, indyki, gęsi: żebyś  
wiedziała, ze te wizyty są dla mnie  
nudne, ale nic nie śmiem pow iedzieć  
Cioci, boby się gniewała, że nie p o ­
dzielam jej przyjemności. Po obiedzie  
powiedziała mi Ciocia, że odbędziemy  
kilka wizyt w  sąsiedztwie. Uszczę-
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ś l iw ion a , biegnę do mego pokoju  
chcąc się przebrać, lecz słyszę że Cio­
cia woła: Czegóż odchodzisz, kiedy
pójdziesz ze mną. —  Chciałam się 
przebrać, odpowiadam. — , A  to na 
coP jesteś bardzo dobrze ubrana, pój­
dziemy najprzód do mojej starej mam- 
ki mieszkającej w  bliskiej w io s c e , a 
ztamtąd zajdziemy do Proboszcza; cz ło­
w iek  to bardzo uczony, rozsądny, z 
którym jestem w przyjaźni. Zasmuci­
łam się bardzo i spytałam się Cioci 
czy nie mogłaby mnie zostawić w  
domu. Ale Ciocia nielubiąc pow ta­
rzać kilka razy rzecz jedną, odpow ie­
d z ia ła  mi surowo: nie.

Bojąc się bardziej rozgniewać Cio- 
cię, wyszłam jak najprędzej i w łoży­
wszy kapelusz, powróciłam i rzekłam, 
że jużem gotowa. Poszłyśmy w ięc  do 
tej mamki- Jest to uczciwa kobieta, 
podobała mi się bardzo. Uprzejmie nas 
przyjęła, dała nam dobrego mlęk» f
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świeżego chleba i masła; bawiła mi^ 
jak m o g ła ,  i ta godzinka, którą u  
niej spędziłam, była dla mnie najprzy­
jemniejszą ze wszystkich dotąd upły-  
nionych w  Repinkach.

Ztamtąd poszłyśm y do Proboszcza. 
Przyszedłszy usiadła Ciocia na kana­
pie  i rozmawiała długo z Proboszczem  
ó"rzeczach, których ja naw et nie ro­
zumiałam. Ach! jak ja wtenczas m y­
ślałam o tobie kochana Bobdeli, jak ża­
łow ałam , źe nie jesteśmy razem. B ie­
dny staruszek widząc jak się nudzę, 
chcąc m ię rozweselić , kazał mi przy­
nieść szklankę miodu. Ja nie znając 
wcale tego dawnego napoju, myślałam  
źe to w oda z sokiem, a mając wielkie  
pragnienie, wypijam ją od razu. Tak  
m i się zrobiło gorąco, głowa mię tak 
rozbolała, źe myślałam iź um rę, a nie- 
mogąc utrzymać się na n o g a c h , sia­
dłam na krześle i zasnęłam. Bardzo 
s if  C iocia zlękła jak to spostrzegła,
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dobry Proboszcz kazał założyć dó 
sw ego kabryoleciku i Ciocia o d w io ­
zła mnie do domu. Drogo przypłaci­
łam  moję nieuwagę , zachorowałam , 
brałam lekarstwo i przez kilka dni nie 
opuściłam łóżka.

Ściskam cię kochana Bobdeli, przy* 
w iązana .. •
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i .  NIEPOSŁUSZEŃSTW O:

Odejdź ztamtąd Henrysiu, wiesz] ze ogień
(parzy,

Blisko pieca przypadek łatwo ci się zdarzy.
A płakać pp niewczasie
Na nic nie przyda się.

Tak m ówiła raz Mama, do swego
Synka małego.

Lecz ten nie słuchał.
Cifjgle w piecu grzebał, to na ogniu dmii*

(chał.
Wrzucał i palił pióra, papier i patyczki, 
Przymykał i  otwierał drzwiczki.

W  tera trzask — Niespodzianie , skra na
(rączkę pryska, 

l łenryś w krzyk, — Strach z bólu rzew ne
(łzy wyciska.
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Piegnie biedny do Mamy, tuli się do łona? 
W oka mgnieniu troskliwie raczka opatrzona, 
A Henryś zamiast w ogień, na paluszek dmu-

(cha,
I we wszystkiem juz odtąd zawsze Mamy

(słucha.
* # * *

ŁAKOMSTWO.

W iesz Zosiu co mi dzisiaj powiadała Mama? 
Zdarzenie, którego była św iadki^t sama— 
Świeża ztąd będzie dla dzieci nauka;
Jak to źle, gdy łakomy po kącikach szuka, 

Kryjomo wszystko kosztuje,
Chociaż mu nic nie brakujjjp 

Było to na wsi, a na w si mleczywa  
Prawie nigdy nie zbywa.

Jednego więc poranka,
D o  pokoju, gdzie zwyklejstawałtośmietanka  
Zebrana, gotowana i zlana w garnuszki,
Na której uśmiechały się smaczne kożuszki, 
W eszła  umyślnie czy przypadkiem Zuzia, 

Na widok tych łakoci, ślinek pełna buzia. 
W  jednem oka mgnieniu, śmiała,

PozjadaÓ je chciała/
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J gdy myśli kolejno wypróżniać z szeregu,
Sehwyeiła za garnuszek , co stał zaraz z

Zręcznie się zwija, (brzegu.
Szybko wypija.

Lecz zaledwie pełna buzia,
W  plaez Zuzia.

jŁakomstwo się nie udało,
W  tym garczku nie śuuetanflK tylko mydło

(stało.
Ale od tego barskiego mydła,
Małej ta wada na zawsze obrzydła.

* # #

DO SA B IN K I, {p r z y s y ła ją c  j e j  na w iązan ie  B a jk i  

J a c k o u ic z a .j

Choć późn ej ,  gdy nie można w dzień Imienia,
Przyjmij droga Sabinko najszczersze ży­

czen ia .
Niefciaj ci samo dobre w każdej chwili
* (sprzyja,
Z łe ,  nawe^na podpisie, ćwiezenie omija.
N ie c $  zdrowia, pomyślności Opatrzność u-

(życza.
Niech pomnożą przyjemność, Pana Jachowi­

c z a ,
T e  tu ładne, i od was lubione, bajeczki;
Zwracając czasem ku mnie myśl prZyjacio-

(łeezk i.
http://rcin.org.pl



35

^ l j 3 i e ( 3 n a | ć .
4 > "

Rodzice Olesia mając jedynaka sy­
na, wszelkich dokładając starań aby mu  
dać odpowiednie zdolnościom  w y ­
kształcenie, ezgsto bardzo powtarzali 
synowi swem u, iż tyle bgdzie posia­
dał ile bgdzie umiał, źe cały jego ma­
jątek stanowić b-gdzie wartość jego we- 
wngtrzna. Oleś też w ie le  zawsze o- 
kazywał chgci do pracy; najwigkszą 
jego przyjemnością było odrabiać za­
dane lekcye, przepisywać rozmaitę jka 
wałeczki które go przy czytaniu zajgły, 
czytać książki, a w obcym jgzyku p i­
sane, na swój jgzyk przekładać; sło* 
yyem, Oleś tak miał wielkie zamiłowęp

>
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nia pracy, iż naw et w  chwilach prze­
znaczonych na rozrywkę do książek 
uciekał. One go więcej bawiły niż to­
w arzystw o najmilszych kolegów ;baw ił  
on się z nimi z upodobaniem, bo idg 
kochał, jednakże i od mruczka w ^  
kradał się do gramatyki lub historyk 
D o  tego zamiłowania nauk łączył Oleś 
niezmiernie dobre serce. Moralne w y ­
chowanie Rodziców  nauczyło go tkli­
w ośc i  na cierpienia bliźnich, dla tego 
też  starał się nigdy nikomu nie robić  
przykrości, aby nikogo nie zmartwić. 
To postępowanie tak mu jednało ser­
ca, iż nietylko Rodzice i dom ownicy,  
ale osoby bywające w  domu Rodziców  
jego, kochać go musiały.

Rodzice troskliwi o wszystko coko l­
w iek do dobrego wychowania należy, 
nie zapominali także o rozwijaniu sił 
fizycznych Olesia. Uczęszczał do szko­
ły gimnastycznej gdzie nabierał siły i 
zręczności, codziennie chodził naprze-
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chadzkę, której naw et dzień słotny nie  
w strzym yw ał,  gdyż przyzw yczaja ją  
Olesia do rozmaitego powietrza, chciano 
mu^zarazeni dać uczuńprzykre położę-  
j i ie  tych ludzi,k tórzy  mając jakoludzie  
‘całe przyrodzenie dla sw ego użytku  
i k o r z y śc i , nie mają jednakże kąci- 
k a , gdzieby wśród dotkliw ych m ro­
zów  lub słoty schronić się mogli. —  
W  tych to przechadzkach kształciło 
się najwięcej serce Olesia. Nauczy­
ciel jego i przyjaciel, który b y ł nie­
odstępnym jego towarzyszem , zajmu­
jącą zawsze ż nim w  tym czasie pro­
wadził gawędkę. Zwracał uwagę O- 
lesia na wszelkie otaczające go przed­
mioty; zadawał m u rozmaite pytania, 
które Oleś rozwijać musiał, sam czy­
niąc zawsze zadosyć ciekawości m łode­
go swego przyjaciela,przyjaciela m ówię;  
gdyż nietylko ludzi w  późniejszym już 
w ieku  przyjaźń wiązać może; i dziecię  
potrafi bydź przyjaęielem , lubo nie
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umie dokładnie uęzuć podzie lić , gdy  
kocha , szacuje osob.ę dobrem jego  
przejętą , gdy łącjey do tego, to zaufa­
n ie ,  tę . szczerość  i. otwaptość , jaka 
tylko praw dziw ych przyjaciół wiązać  
i cechow ać może. Oleś nie miał źjjfl 
dania, życzenia, myśli, żeby jej sw e ­
m u przyjacielowi nię'objawił; a przy­
jaciel tak rsię umiał d o .je g o  .wi,ckkl 
sto so w a ć ,  tak wyobrażenia jego poj­
m o w a ć ,  że napomnienia nawet jego  
z uściskiem przyjm owane były. Go­
dność połączona z wyrozum iałością, 
utworzyła sobie w Olesiu najprzywią? 
zańszego syna, bo czy li z nie był.rjego sy­
nem, gdy zawierał w  sobie zarody cnót 
i wyobrażeń, które jego zdobiły duszę.

Oleś pomimo rozkoszy jakiej dozna­
w ał będąc zawsze z Rodzicami, nie 
przepędził dnia jednego bez towarzy­
stwa drogiego przyjaciela sw ego ;  nie 
miał w ięc  wyobrażenia przykrości ja 
kiej mógłby kiedykolwiek doznać z po?
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w od ii  rozłącienia. Nie wiedział b ie­
dak, że i ta go próba'czekała.

Nauczyciel odebrał list od brata 
w  pilnym bardzo interesie], który 

^  go w zyw ał niezw łocznie  W drogę by 
* p a r ę  tygodhi czasu jeriiu pośw ię ­

cił. Oleś nie pojm ow ał się z żalu; na 
satnó \ łspom nień ie  odjazdu! NapFÓźno 
przedstawiali mti &ddżifce Źe w krótce  
ptżyjacfeł jego powróci), płakał* w i ­
dząc żbliźaj^Cą Się chw ilę  rozłącze­
nia, '& gdy również z żalem opuszczają­
cy nauczycifel Olesła i rodziców , wsia­
dał już dó p o w o z u , Oleś uw iesiw szy  
łiiii się ii szy i,  oderwać się od niego 
nie chciał; szlochał, prosił aby prędka  
p o w ra ca ł ,  i za odchodzącym  jeszcze  
pow ozem  powtarzał Ciągle: » powracaj 
drogi przyjacielu, wracaj, wracaj jak 
najprędzej! a ’

Po niejakim czasie Odbierają Rodzi­
ce Olesia list od nauczyciela , w  któ­
rym donosi im o sw oim  pow rocie  i
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szeni tą wiadomością, z niecierpliwo*  
ścią wyglądają dnia j w  którym dro­
giego powitają gościa. Oleś cieszyć 
się zawczasu ja^ na,przeciw niego z Pa­
pą wyjedzie, jak czas chociaż na kilka 
m inut wyprzedzi, gdy go prędzej jak 
w  domu uściska* L ecz , jak to nje za­
w sze  spełniają się Judzkie życzenia ą 
tym  razem niepogoda zniweczyła za­
m iary, a Oleś ła tw o  dał sobie wy-  
t łó m a c z y ć , że na taki czas brzydki i  
przyjaciel jego spóźni swój przyjazd  
i  zapewne gdzie w  drodze sianie, aby 
burzę przeczekać. Pom im o to jednak* 
że  co m om ent chodził do okna i w y ­
glądał, czy kto nie jedzie. Jednym  ra­
zem  w idzi w olno toczącą się brycz­
k ę  zmierzającą ku dom owi. I ch w i­
li juz nie W'ątpi'kto z niej wysiądzie, 
a wołając: »Kochany nasz przyjaciel,)) 
biegnie co prędzej na dół aby go pier­
w szy uściskał, aby mu pom ógł pozbie-
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rac rzeczy, żeby nauczyciel wszedłszy  
już na górę nie odrywał się od niego. 
L ecz jakież zadziwienie , gdy służący  
prosi go o pomoc' do wysadzenia ch o ­
rego z pow ozu . O B oże! cóż sig to 
stało! zawołał Oleś załamując ręce. —4 
Mamo! Papo! zlitujcie się, nieszczęście! 
ó jakież nieszczęście!

W  okamgnieniu ujrzał Oleś R od zi­
ców  przy p o w o z ie , z wszelką ostro­
żnością wniesiono zaraz za pom ocą  
Ojca Olesia, chorego na górę. Matka 
pobiegła przysposobić łóżko. G dy  
położono w  nim chorego, zdawał się 
bydź bez przytomnością po długiem cii- 
ćeniu przyszedł nakonieć do siebie;  
ściskaniem ręki witał tylko drogich  
przyjaciół i za troskliwość dziękował,  
a m ową jego były  jęki które w yda­
wały  cierpienia, gdyż dziura w  g ło­
w ie ,  z której krew się sącżyć znowtt 
Zaczęła była przerażającą.

4*
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Co prędzej posłano po doktora, a 
zapytany woźnica o przyczynę w y ­
padku, wyznał; iż dojeżdżając do mia­
sta zdrzymał się pew ny prostej dro­
gi, w  tem konie skręciły, bryczka się 
w yw róciła ,  że była nie kryta, z ła tw o­
ścią wypadłszy z niej nauczyciel, tra­
fił g łową o jeden z kamieni na szosę  
leżących i zaledw ie w  jednej chw ili  
życia nie został pozbawiony. W oźn i­
ca b y ł  szczęśliwszy, potłukł się w p ra­
w d zie  bardzo , jednakże miał jeszcze  
ty le  siły, iż  za pom ocą ludzi przejeż­
dżających, podniósł chorego, w łoży ł  
na bryczkę, owiązał m u M ow ę, a przy­
prow adziw szy  bryczkę do porządku, 
puścił  się w  drogę i jak mógł poje- 
źdzał żeby dać jak najrychlejszy ra­
tunek zranionemu.

Jtfadszedł lekarz , o św ia d czy ł,  źe  
choroba iest niebezpieczna, gdyż ra­
na w g łow ie , nie p ew n y  rokowała po­
w rót do zdrowia, Biedny Oleś, dnie
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i noce w e  łzach trawił; ze św item  w i­
dzieć go już można było  przy naj­
droższym  sw oim  przyjacielu. Po raz 
pierw szy  w  życiu szedł niechętny na 
lekcye skoro trzeba było  opuszczać  
chorego. W szystkie zadania odrabiał 
w  jego pokoju, uczył się i powtarzał 
lekcye przy jego łóżku; dla rozrywki  
c h o r e g o , opowiadał m u anegdoty] i 
historyjki które kiedykolw iek  słyszał, 
pilnow ał godzin na lekarstwo prze­
znaczonych , aby Matkę lub Ojca za­
wołać, jakkolwiek oni przypomnieli  
nie potrzebow ali. Lecz te wszystkie  
starania nie wielką przynosiły ulgę cier­
piącem u, rana była w praw dzie zago­
jona , ale nerw ow a 'gorączka zdawała 
się z tego w yw ięzyw ać. Troskliwi  
Rodzice zaczęli w ów czas wzbraniać  
Olesiowi pielęgnować swego przyja­
ciela, przedstawiając m u iż powinien  
bydź wyrozum iałym , że choroba jest  
zaraźliw a, mógłby jej dostać i okro­
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pnie zmartwić R odziców . »Wszakże' 
^widzisz, rzekł O jciec , źe na starania 
»i pieczołowitości nie zbywa choremu, 
>>my o nim nie zapomnimy, a ty tam 
» w cale  nie jesteś potrzebny .»'

— »Ó! ja tego nigdy nie przeniosę' 
na sobie, zawołał O leś, ja mam mo- 

»jego najdroższego przyjaciela opuścić, 
vwłaśnie kiedy on jest tak słaby! O! 
»riie, drogi Ojcze, nie, ja nie będę wy-  
»rodk iem , ja go nie op uszczę ,  zlituj­
ec ie  się nie karzcie mnie fak okrutnie, 
>> wszakże ja nie zasłużyłem na t o ,  
»wszakże ja was zawsze słuchałem', 
« zawsze, tylko dziś słuchać nie mogę,- 
» oj nie mogę./> Gdy go prosili R o ­
dzice aby się uspokoił, rzekł znowu' 
po ćhwib: »Mój Boże! on mi czas, óń'
) ińi wiadomości ,  on mi \ ts zys tko  co 
>j posiadEa poświęca ł ,  ón mi życie  oca- 
*»lił, gdym  to n ą ł ,  on rzuc i ł  się za 
r tmną w  w o d ę ,  on mi s tarań wóvvcżas 
>vnie szczędz i ł ,  ori p r z y  mnie  dzićń i
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»ńoc c z u w a ł ,  oprócz was i jego za* 
*dna mnie inna nie pielęgnowała rę- 
»ka* a ja go mam w  takiej samej chwi-  
»li opuszczać!; Czy jabym godzien był  
w przy wiązania jego! jego pracy, rad i 
wnauk! W szakże i ja miałem w ów *  
wczas zaraźliwy gorączkę, on się dla 
fi tego nie lękał zarazy; on tyle dla mnie  
wrobił, mając tylko samo przywiązanie  
»bez wdzięczności a ja miałbym . . .  * 
tli rzew nie płakać zaczął. Rodzice  
ściskali go , pochwalali jego uczucia  
i prosili, aby by ł c ierpliwy, przyobie­
cując m u, iż skoro się nazajutrz roz­
m ów ią  z lek arzem , uczynią prośbie  
jego zadosyć.

W istoc ie  z pew n em  zastrzeżeniem  
Uzyskał pozw olenie . N ic  go też już  
w ów czas oderwać nie m ogło od cho­
rego, i lubo nie pomnażał bynajmniej 
cierpień jego lenistwem; gdyż w iedząc  
jak nauczyciel lubił pracę, Oleś co ­
dziennie odrabiał dalszy ciąg lekcy

45
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aby gdy. nauczyciel w róci do zdrowia  
na żaden dzień wypracow ali nie bra­
k ow ało .

Słabość też zmieniła sw ą  postać,  
z p oczątk ów  n erw ow ej gorączki, w y ­
wiązało  się coś mniej trw oż liw ego;  
chory zaczął się czuć lepiej i zw olna  
przychodził do zdrowia; R zeczy w i­
ście przychylność i troskliwość przy­
wiązanego i wdzięcznego Olesia była  
ulgą cierpiącem u dodawała sił, i po ­
lepszała humor. —  W k rótce  w idział  
sw ego przyjaciela zdrow ego  i do z w y ­
kłych  powracającego zatrudnień. K tóż  
opisze jego radość! kto potrafi wyr  
razić rozkosz jakiej doznawał nauczy­
ciel gdy obok d o w o d ó w  w dzięczności,  
w idzia ł  jeszcze . w  Olesiu pilność i 
gorliw ość  do pracy, i tak silne d o ­
w od y  przy wiązania. —  » O drogi O- 
» le s iu ,  myślał sob ie ,  oby te uczii* 
» c ia ,  piękne w  zarodzie, rozwijały  
»się z w ie k o m ! Obyś się tak w  czasie

46

http://rcin.org.pl



47

» ludzkości z w szelk ich  w y w ią zy w a ł  
»obow iązków ! Oby z ciebie takiej do- 
» znała pociechy, jakiej dziś wraz ze 
»mną rodzice tw o i doznają!')

Spełniły  si§ życzenia szanownego  
przyjaciela. Oleś uzupełnił je  w  cza­
sie; bo gdzie serce kształci si§ łącznie  
z r o z u m e m , tam jest podstawa i r§* 
kojmia praw dziw ego szczęścia!

J
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S a b in ka . Co ty robisz Franusiu?
F ra n u sia . Rozbiór gramatyczny.
/Sabinka, A! to będzie śliczny!

Papier nierówny i ź le  złożony, 
Jakieś plamki się z drugiej prze­

b ija ją  strony, 
I g łosk i niewyraźne stoją jak  

(laseczki, 
N igdzie kropki, ni krćseczki.
I znowu plamka, nieuwaga w szę- 

O źłe będzie! (dzie,
F ra n u sia . Cóż tu począć? pokręć głową! —  
S a b in ka . W szystko przerobić na nowo.

N ie  żałuj pracy, byle dobrze było, 
Jło to pochwałę otrzymać tak

(raiło!
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Dobra Sabinka na tein nie skończyła, 
W szystko sama przyrządziła,
Siadła przy Frani i jak ochmistrzyni,
Nad każdą głoską spostrzeżenia czyni.
T a nadto wysunięta, ta troehę poehyła,
T a się  niedobrze z drugą połączyła.
A . zaokrąglaj, u zostaw otwarte,
G łoski jak  nie wyraźne, wtenczas nie n ie­

warte.
M yśl przy każdym wyrazie i napisz zostro-

żna,
Bo to tak łatwo omylić się  można!
Ja ci nic nie powiadam, bo mi się nie godzi, 
A le pamiętaj: pozor czasem  zwodzi.
Co piszesz! lecz pisz sob ie ... miałaś wykła­

dane...
Ja tylko na zwróceniu, uwagi przestanę. 
Emilko! wszakże tyle mogłam jej powie­

dzieć?
E m ilk a .  Mnie się  zdaje, że cicho tr~«jba

było siedzieć. 
Niech sama pisze, ale już się stało; 
Przyznać się  tylko trzeba, eo* się po­

w iedziało.

5
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Przyehodzi nauczyciel, sprawa się wytacza. 
N ic, tylko wszystko Sabince przebacza; 
L ecz z rozrzewnieniem te słowa przemawia: 
T en twój postępek rozkosz sercu sprawia. 
T o m iłość bliźnich dobrze zrozumiana. 
Pomnij na przyszłość dziecino kochana,
Źe te nam chw ile wrspominać najm ilej, 
Któreśmy dobru, bliźnich pośw ięcili.

Stan isław  Jacitoicicz

http://rcin.org.pl



51

25 o g n i  i a.

K w iatki, ptaszki i motylki,
Zabierają dzieciom chw ilki,
A le mala Bogum iła,
Tern się  wcale nie bawiła.
To jej szczęście,dorwać się pióra lub ołówka, 
Bo to była śliczna g łów ka!
K w iatki innym pow'iędniały,
P taszk i z klatek uleciały,
N ie długo żyły m o ty lk i;
A pożytecznie przepędzone chwilki; 
Przyniosły korzyść nie małą:
U trw aliły jej szczęście, okryły ją ehwałą.

S ta n is ła w  Jachow icz.

i
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l)obry przykład jest lepszy, niż napomnień1
krocie.

Em ilka, przy szlachetnych uczuć swych pro­
stocie,

W  całym blasku ehlubneini przymioty ja­
śniała;

A  dla czego'? bo wkoło piękny przykład
miała.

Słuchajcie, jak  jej M atka raz z nią postą­
piła;

Em ilka szła na wieczór: tak się wystroiła,-
Jak gdyby na bal jaki. N ie nie mówi Mama,
L ecz bardzo skromnie ubiera się sama.
N ie trzeba było w ięcej. Domyślna dziecina,
Odmienia strój czemprędzej, b łyskotki od-

pina.
I za niedługą chw ilkę,
W  innej postaci ujrzano Emilkę.
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Tym sposobem  Em ilcia seree ukształcała, 
N ie lękała  się kary, groźby nie ezekała. 
Każdy za wzór w ystaw iał tę dzieeinę lubą, 
Była płci swej zaletą i rodziny ehlubą.

S i u n ista  te Jachowie*.-
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W  a u ti 5 i a.

Zamiast ciastka zamiast w stążk i,1 
Kupowała W andzia książk i.
A le żadne) nie ezytała ,
Ot tak tylko byle miała.
N a to Matka jej powiada:
»K siążka w szafce nie nie nada. 
^Pszczółka z kwiatów miodek chwyta, 
»Kto ma k siążk i, niechaj ezyta.

S ta n isła w  Jach ow icz.
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% n ii £ i aV

M a tk a .  O eo ei idzie Aneczko mała? —  
u?in d z ia ; Ja chcę aby T eosia la lkę mi oddała, 

Do mnie pierw szeństw o należy. —> 
M a tk a .  N iech mi Aneezka w ierzy, 

Pięknie ustąpić każdemu,
A  zw łaszcza dziecku małemu.

P a u lin a  S . . . . '
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Jakże sig masz, kochana Em ilio , za­
wołała młoda panienka, w chodząc  
do pokoju swej przyjaciółk i; już też 
dziś koniecznie chciałam bydź pier­
wszą  u ciebie z powinszowaniem  i*' 
m ienin, uściskać cię serdecznie, a przy  
tern muszę ei się przyznać, żem bar­
dzo ciekawa w idzieć , coś dostała na 
wiązanie od twego Ojca, bo w iem , ze 
zazwyczaj hojnie byw asz obdarzaną. 
—  Nigdy nie zgadniesz, rzekła E m il­
ka, jaki odebrałam podarunek, oto... 
oto patrz śliczny zegarek. —  Jak to! 
zegarek? i taki p iękny! prawdziwy,  
ałoty, emaliowany, cudny; jakaś szczę­

http://rcin.org.pl



57

śliwa, że posiadasz rzecz tak koszto­
wną, cóżbym za to dała, żebym podo­
bny mieć mogła i... ale moja Mama pe­
wno nigdy mi takiego nie k u p i.— Ale  
to jeszcze nie w szystk o , rzekła Emi- 
lija, dostałam rzecz dajeko kosztowniej­
szą dla serca mojego; widzisz oto pa­
pier własną ręką Ojca m ego zapisany.
—  Później przeczytamy, zawołała Ka- * 
rolina, teraz otwórz mi zegarek niech  
m u się nietylko zewnątrz, ale i w e ­
wnątrz przypatrzę. Szanuję bardzo 
pismo moich R od ziców , i listy, które 
od nich w czasie mej niebytności od- 
bierałam, są starannie zachowane; ale 
gdyby mi przyszło wybrać list lub ze ­
garek, pewnobyrn się na ten ostatni 
skusiła. —  Dla mnie, rzekła Emilia, o 
tyle tylko zegarek ten m oże mieć war­
tości, o i ie  jest w związku zradami Oj­
ca mojego. —  Jakto, za nic nie masz 
r a d o śc i , jakiej możesz doznać, skoro  
będziem y w' towarzystwie m łodych N .v
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które zapew ne dla tego mniej lubią 
baw ić  się z nami, że nie jesteśmy tak 
jak one w yk w intn ie  ubrane, ach! gdy­
bym  choć na jeden dzień twój zegarek 
m ieć  mogła, toby wtedy i na mnite przy­
szła kolej dumnie cpoglądać. 4— Moja  
droga Karolćiu, iestero młodą jak ty, i 
m nie czasem cacka baw ią , ale nau­
czyłam się od mojej Mamy szanować  
ludzi nie z ubioru, ale z ich w e w n ę ­
trznej wartości. D um a z t e g o , na 
co cz łow iek  nie zapracuje, m ó w ił  rni 
kochany P ap a , jest pogardy godną. 
Starajmy się im okazać wyższość na­
szą nie u b iorem , ale sercem , pra­
cujmy nad sobą , poprąwiajmy- się 
c o d z ie ń ,  a stając się coraz lepsze- 
m i, będziem y coraz szczęśliwszemi i 
w zbudzim y szacunek w  tych nawet,  
które za łaskę dziś poczytują/ że się 
z nami bawią. —  O, co t o ,  to pra­
w d a , jak w idzę  m iłość własna d o ­
tkniętą m ocno była u mnie. Ale dla*
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czego Emilijo tak wysoką przyw ią­
zujesz wartość do tego zegarka, któ­
ry powierzchnie u panienek m łodych  
za ozdobę nie zaś do użytku służy? 
—  Przerywałaś mi ciągle zajęta zegar­
kiem , zapomniałaś o tem , co przy nim  
dostałam w darze; pozw ól w ięc  abym  
ci przeczytała pismo Ojca mego, k tó ­
re cię zupełnie objaśni, dla czego ze ­
garek ten tak cenię. —  Dobrze moja 
Em ilio , słucham.

N a j d r o ż s z a  C ó rk o  m o ja !  /

Dziś kończysz rok czternasty życia; 
błogosławiony dzień twojego urodze- 
dzenia, jeżeli staniesz się dobrą, p o ­
czciwą i użyteczną niewiastą, w  prze­
c iw nym  zaś razie, pomnij, że Ojciec 
t w ó j , który cię nad życie k o c h a , 
w olałby nie znać swojej córki. A le  
n i e , ty spełnisz najgorętsze życzenia  
m oje , staniesz się godną daru życia,
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a zatem szczęśliwą. Niech serce tw o ­
je pojmuje cierpienia drugich i przyno­
si im nlgę, wezwij na^pomoc rozsąd­
ku ; niech te dw ie siły jednocześnie  
tobą kierują; kochaj ludzi,  bądź im  
użyteczną, a będziesz szczęśliwą.

Zegarek który ci ofiaruję, niech b ę ­
dzie dow odem  ufności, jaką pokładam  
w  tob ie ,  w  t w o j e m  m o r a l n e m  w y ­
k s z ta łc e n ia ;  w iem  że bez niego obejść 
się m ożesz, źe częstokroć, więcej do­
gadza próżności i zbytkowi niż isto­
tnej potrzebie, ale pragnę, żeby w  to ­
bie , Górko moja, przeciw ny sprawił 
skutek. Gdyby zdanie moje było m yl­
n e , zn iw eczyłbym  natychmiast ten  
sprzęt nieużyteczny.

Niech ta skazówka ciągle postępu? 
jąca, będzie hasłem do tw ojego po­
stępu, wszak nigdy tej samej godziny  
w  tym  samym dniu nie pow tórzy, a 
następna juz nie jest tą, która minęła. 
Pomnij, źe z tych sekund tak delika­
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tnie oznaczonych^ składają się minuty,  
godziny, dnie, lata i życie. C złow iek  
cofa s ię ,  staje, ale czas ciągle idzie. 
Chwila jest życiem , życie jest chwilą; 
korzystaj z niej, bo ona uleci bez po- 
wr.otu* Kto najpożyteczniej czasu u* 
żyw a, ten jest najbogatszym na ziemi; 
nie skarby, ale serce, umysł stanowią  
wartość człowieka. Nabywaj użyte­
cznych w iadom ości, poznawaj Boga 
z dzieł Jego, a im więcej zbliżysz się 
do tej świątyni prawdy i cnoty, tym  
lepiej odpow iesz ce low i tw em u i 
szczęście własne znajdziesz w  drugich  
szczęściu.* Bodajby życzenia szczerze  
cię kochającego Ojca ziszczone zosta- 
ł y Ni zgrzybiały wiek jego cieszył się 
tą nadzieją, że jeszcze, w  Córce staje 
się ludziom użytecznym .

Czyli po tern piśmie jeszcze mnie  
posądzisz o próżność, Karolino? Czy-  
łiz nie mam przywiązywać wartości 
do tego zegarka, a nade wszystko by-
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ło żb y  to godziwą rzeczą , abym nie 
słuchała rad mojego Ojca i podług  
nich  nie postępowała. Znam  twoje  
serce kochana Karolino, to coś pow ie­
działa żywości twej i brakowi zasta­
nowienia przypisać należy.

Karolina serdecznie uściskała E m i­
lię , poznała swój nierozsądek i rzekła  

* z szczerością: chociażby Mama chcia­
ła mi teraz zegarek darow ać, tobyrn 
ją prosiła, aby go na późniejszy czas 
schowała ; bo czuję, że nie byłabym  
jeszcze w  stanie z równą jak ty , k o ­
chana Emilio, używać go korzyścią.—  
Moja Karolino, zacznijmy <?d dnia dzi­
siejszego poprawę naszę, ja mam wie­
le  w a d ,  których dawno już pozbyć  
się chciałam, ale zawsze zbywało mi 
na wytrwałości. Piszmy dokładnie  
dzienniczki czyli rachunki sum ienia ,  
i le  razy dopuścimy się jakiej zdro- 
ż n o śc i , co miesiąc w  ten sam dzień  
zejdziemy się tutaj, każda z szczero-
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ścią zezna w  czena uchybiła, dzienni­
czek  wesprze pamięć; potem o d czy ­
tam y z uwagą rady Ojca mojego i do­
łożym y  wszelkich usiłowań, ażeby się 
do nich zastosować. Karolina najchę­
tniej przystała na życzenie swej do- 
brej przyjaciółki. T e dziew czynki, sta­
łe  w  swojem  przedsięwzięciu, w y p e ł ­
niały przez lat kilka przyjęty na sie­
bie obowiązek. Przyjaźń najszczer­
sza i najszlachetniejsza łączyła je c ią­
gle. Karolina w  rok po opisańem zda­
rzeniu dostała mniej piękny niż E m i­
lia zegarek j gdyż jej Rodzice nie b ę ­
dąc tak majętni, nie mogli wydać tyle  
pieniędzy; wszelako z wieWł^^adością  
go przyję ła , spiesznie pobiegła poka­
zać swej ukochanej E m il i i ,  którą u- 
ściskawszy, rzekła z wdzięcznością i 
rozrzewnieniem . Tobie  i tw em u ze ­
garkowi winnam popraw ę moję. Oby  
mój rów nie stał się korzystnym, nie-  
tylko dla mnie, ale i dla drugich, cze-

■ ą
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muz wszystkie zegarki podobnych sku­
tk ów  nie sprawują, czemu widząc ze 
czas ucieka, zapominamy źe nigdy nie 
wraca, i naj większego dopuszczamy się 
marnotrawstwa nie korzystając z nie­
go. Emilia wzm ocniła  swą przyja­
ciółkę w  jej dobrych chęciach , i od ­
tąd rzadko się zdarzyło, ażeby która 
z nich musiała żałow ać czasu źle u ż y ­
tego. Obfite w  późniejszych latach od­
niosły korzyści z swej pracy. W  k il­
ka lat później stały się kobietami go- 
dnemi szacunku i uwielbienia.

Pamiętajcie kochane d z iec i ,  źe co  
kto zasieje, to i zbierze; nikt w p ó ­
źniejszym wieku szczęśliwym  n ie  b ę­
dzie, kto sobie w  młodości na to za­
służyć nie potrafił. Bądźcie pow olne  
radom dobrze wam  życzących osób, 
pracujcie kochajcie s ię ,  a Rodzice i 
O piekunow ie wasi doczekają się nsj. 
większej z was poc iech y , i równie
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z Ojcem Em ilii  cieszyć si§ b§d.'j, ze  
w  dzieciach i w ychow ankach sw oich  
b§da użytecznem i przyszłym pokole* 
niom. —

6*
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Przy stole na którym były poroz­
rzucane papiery i książki, siedziało 
dw oje  d z iec i ,  dziewczynka pisała, a 
chłopczyk podparty obydwoma łokcia­
mi wyrzekał: »Co tćż ja mam do ro­
boty na jutro , ani w ie m ,  kiedy p o ­
kończę  w s z y s tk o , jeszcze tyle lekcyj  
mam się uczyć i tyle do pisania.»

—  Tylko nie wyrzekaj mój H enry - 
siu i w eź  się do roboty, oto w idzisz,  
przez ten czas co ty się namyślasz, na­
pisałam już r o z b ió r , jeszcze się nie*
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mieckiej lekcyi nauczę i będzie ko­
niec.

—  W ierzę  bardzo, moja Ludko, to­
bie wszystko z łatwością przychodzi, 
ale ja tak nie potrafię; długo myślić  
muszę, nim co napiszę, do tego jeszcze  
zawsze w  mojem wypracowaniu cze­
goś brakuje, albo liter, albo znaczków, 
nigdy za to nie mam w z o r o w o , i l e ­
dwo m i się b a r d z o  d o b r z e  w  dzien­
niku dostaje.

Gdy te ostatnie w ym aw ia ł wyrazy, 
Ciocia jego przechodziła przez pokój 
i zapytała: Dla czegóż to mój H enry- 
siu tak jesteś nieszczęśliwy a Ludce  
się wiedzie ? czyś się też nigdy nad 
tem nie zastanawiał?

—  O ja w ie m ,  Ludka ma dale­
ko w ięcej zdolności i m yśli odemnie; 
ona w  momencie wszystko pokończyć 
niech tylko Ciocia obejrzy jej zeszyty, 
jakie czyste , jak w  nich ładnie pi­
sze* a u mnie prawie na każdej ćwiart*
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ce plama. Dopraw dy źe nie w iem  d l i  
czego, ale nie um iem  tak porządnie  
pisać i podobno się nigdy nie nauczę.

—  Ale mnie się zdaje, źe bardzo ła­
t w o  się nauczyć, dam ci lekarstwo na 
to* ale ci wprzód muszę pow iedzieć  
co mi się zdarzyło w  dziecinnym w ie ­
ku , i co mi właśnie posłużyło, źe dziś- 
mam sposób do utrzymania, i mogę  
nie raz w  życiu drugim bydź po­
m ocą.

»Pow iedz nam moja Ciociu kochana, 
zawołał Henryś, całując ją; siadaj C io­
cia tu, przy nas na sofie, wołała Ludka, 
ciągnąc ją za rękę. Ciocia, uściskawszy  
dzieci, usiadła między niemi i tak m ó ­
w ić  zaczęła:

»Moje drogie dzieci! w iem , że to co  
kiedykolw iek  usłyszycie, zachowujecie  
w  pamięci i staracie się z tego korzy­
stać, przeto posłuchajcie tego, co wam  
p ow iem . Jak byłam tak małą jakLud-  
ka, ze wstydem  wyznać muszę, źejesz-
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cze czytać nie um iałam ; widzę, że' 
to was zadziwia, ale moje dzieci b y ­
łam pieszczoną, a Rodzice, obawiając 
się o moje zdrowie, ulegali moim gry­
masom; wolałam się baw ić, niź uczyć,  
zezwalali na to, miałam już lat ośm  
a jeszcze żadnej litery prócz A  nie 
znałam. Na szczęśc ie ,  przybyła do  
m oich Rodziców wielka ich przyja­
ciółka, a moja kochana Pani D e . . . *  
której całe moje szczęście winna j e ­
stem, jej pamięć nigdy nie wygaśnie  
w  mera sercu, a rady i nauki żyw o1 
w  niem  w y r y te ,  radabym aby i w am  
przewodniczyły. Wdała się ze mną. 
w  rozm ow ę, przywiozła mi wiele p o ­
darunków , a między innemi kilka 
książeczek z ładnemi obrazkami. Za­
jęta ich pięknością, ciekawa byłam co  
one wystawiają, ona mi kilka w ytło-  
maczyła, nareszcie sama pokazała m i  
jednę książeczkę i powiedziała: »czy­
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taj Anielko bo to bardzo piękne po­
wieści.)) Zawstydziłam się na te s ło­
w a , czułam jak mi się twarz zapłoni­
ła, spuściłam oczy, nie śmiałam na nią 
sp ojrzeć ,  przysunęłam się do mojej 
M am y a waszej Babuni i kryjąc się 
w  jej objęciu rzew nie się rozpłakałam.

W idząc moje pom ięszaniePaniD e... 
z zadziwieniem zapytała o przyczynę  
tego zdarzenia i dow iedziawszy się rze ­
kła : nie płacz moja Anielko, to nic
nie szkodzi źe jeszcze czytać nie umiesz, 
zabawię długo u twoich Rodziców to 
się nauczymy; a gdy jej powiedziałam,  
źe to tak tru dno, i£ ledw o jedną li­
terę zpamiętać m o g ę ,  odpowiedziała  
mi na to: nie wierzę temu, tylko chciej, 
a zobaczysz, źe ci wszystko dobrze się 
powi'edzie; słuchaj mej rady, z ocho­
tą bierz się do książki, bądź uważną,  
a nie zbędzie ci na pamięci, nauczysz  
się prędko czytać, potem pisać i wów-'
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czas poznasz że: Św ięci garnków nie  
lepią.

Podobało mi się to przysłow ie, pićr- 
w szy raz w życiu je słyszałam, usłu­
chałam kochanej pani D e... .  i w  parę 
dni składałam juz litery, następnie czy ­
tałam , potem nauczyłam się pisać, i 
poczułam, źe mnie to bardzo ucieszy­
ło  kiedy pierwsze powinszowanie dla 
Ojca drogiego, własnoręcznie pisane, 
w  dzień jego imienin ofiarowałam. 
Kochałam też moję przyjaciółkę jak

ł i i ‘. . i • ' 1

M atkę, miło m i było słuchać jej na­
pomnień, a gdyśmy później to zdanie  
przypom inały, tak do mnie mówiła:

»Pamiętaj moja Anielko , że niema  
nic na świecie, czegobyśmy w ykonać  
nie mogli, m ówię tu o życzeniach roz­
sądnych, a szczególniej o tych, w któ­
rych bez pracy się obejść n iem ożn a ,  
zależy to jedynie od ^usiłowania na- 
szego, nie powinniśmy się zniechęcać  
trudnościami w naszej m ocy ich po­
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konanie, bo Ś w ię c i  g a r  nic ó w  n ie  l e • 
p ią .n

Gdy usłyszysz R odziców  napomina­
jących dzieci o to, aby się prosto trzy­
m ały nie stały na jednej nodze, nie pod­
pierały się, a te narzekać będą ze  to t r n - 
dnOy powtórz im zaraz: Ś w ię c i  g a r n ­
k ó w  n ie  le p ią .

N ie zrażaj się przeciwnościami losu, 
w  na/większem  nieszczęściu nie roz­
pacza/ i nie opuszcza/ rąk, bo Ś w ię c i  
g a r n k ó w  n ie  lep ią .

iSłowem, cokolwiek w  życiu tw em  
przedsięweźm iesz, choćby to wymagało  
w ie le  trudów i mozołu, nie zraża/  się, 
pracu/ i powtarza/ sobie: Ś w ię c i  g a r n ­
k ó w  n ie  le p ią .

W ypełnia/  ściśle obowiązki tw oje,  
nie dopuszcza/ nigdy myśli do g ło ­
w y ,  źe takowe są nad siły i pocie­
sza/ się tćm przysłowiem , doświadcze­
niem tylu w ieków  stwierdzonem; że 
Ś w ię c i  g a r n k ó w  n ie  le p ią .
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23 r o n i £ i a

Razu jednego gdy Bronisia z Ma­
mą rozmawiała o rożnych rzeczach, 
rz ek ła : jakbym ja też chciała bydź  
tak słuszną jak Mama?

M a tk a .  A to czem u, moje dziecko, 
czy teraz nie jesteś szczęśliwą?

B r o n is ia .  O! jestem moja Mamule- 
3zko, bo Mama taka dobra, tak mnie  
cocha; ale jednak to dobrze bydź już  
Panią, mieć służące.

M a tk a .  Gzy Bronisia chciałaby mieć  
służącą?

B r o n is ia .  Bardzobym chcia1 °
M a tk a .  Dla czego?
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B r o n is ia .  Takbym jej -rozkazywała, 
takby mnie musiała słuchać.

M a tk a .  W idać, że Bronisia jeszcze  
dziecko, że nie w ie  co to służąca, kie- 
dyby ją tylko mieć chciała dla rozka­
zów . Ja myślałam, ź e ju ź  masz w ię ­
cej w głowie r o z u m u m y ś la ła m ,  że  
dla tego chcesz dłużącej: abyś ją tego 
liczyła co sama umiesz , aby cię ko­
chała, abyś miała kogo, cobyś mu m o ­
gła dobrze uczynić w każdej chwili;  
ale nie zaś dla rozkazywania.

B r o n is ia .  Prawda, żem się nie za­
stanowiła, daruj kochana Mamo; o !  
teraz, kiedyś mi to pow iedziała, j e ­
szcze bardziej pragnę mieć służącą.—

Ta dobra Mama zawsze starała się 
zrobić przyjemność Bronisi, i tą w ięc  
razą rada, że może dogodzić jej chęci; 
wzięła do siebie małą dziewczynkę  
córkę swojej kucharki, i rzekła do 
Bronisi: to będzie twoja służąca, sta­
raj się, aby była dobrą, we wszystkiem
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dawaj jej przykład jak najlepszy; te* 
raz juz przed Bogiem nietyłko za sie­
bie , ale i za nią odpow iesz. Chcesz 
mieć dobrą s łu żącą , wzbudź w niej 
ku sobie przywiązanie, usługi czynio­
ne jedynie ż powinności jakże mało 
Są warte; a to przywiązanie, tę miłość 

• tak potrzebną, jedynie pozyskasz przez 
obchodzenie się z nią łagodne i spra­
wiedliw e. Bronisia bardzo się ucieszy­
ła i przyrzekła Mamie podług jej rad 
postępować.

Ta dziew czynka, imieniem Kasia * 
bardzo była dobrem i posłusznem  
d zieck iem , nie miała w ięc z nią w ie ­
le biedy Bronisia. Usłuchała Mamy 
tak była dla Kasi dobrą, przychylną; 
co tylko się od Mamy nauczyła, za­
raz Kasi to samo pokazyw ała; kiedy 
Kasia się nie umyła, nieporządnie u* 
brała, Bronisia m ówiła jej to, co nie­
raz od Mamy słyszała; jak brzydko  
bydź nieporządną, jak i najuboższa su­
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kienka pięknie się wyda, kiedy tylko' 
czysta. Często z nią rozmawiała, ale 
zawsze tak, żeby co z tego Kasia m o ­
gła skorzystać, żeby nabrała o w szy .  
stkiem dobrego wyobrażenia.

P ew n ego  dnia siedziała Bronisia i 
pilnie szyła dla siebie k oszu lk ę ; ale 
że jeszcze dokładnie szyć nie umiała, 
często chodziła pytać się Mamy, słu­
chała uważnie; a potem starała się ko- 
niecznie dobrze zrobić. W idząc to Ka­
sia zapytała Bronisi: P ow iedz mi Pa­
nienka dla czego się uczysz szyć koszu­
le ,  pończoszki robić i innych robót,  
wszak to Panience nigdy nie będzie  
potrzebne, nigdy nie będziesz służą­
cą? Mama panienki ma tak dużo p ie­
niędzy.

B r o n i s ia ,  A tobie Kasiu czy p o ­
trzeba um ieć  to wszystko?

I ia s ia .  Mnie to co innego, ja cór­
ka kucharki, ja biedna, służyć muszę!

B r o n is ia .  A któż cię uczy tego?
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K a s ia .  Panienka taka dobra, ze mi 
pokazuje.

B r o n is ia .  A widzisz Kasiu, jak to 
dobrze źe ja umiem te roboty, gdy­
bym sama nic nie umiała, jakżebym  
ciebie potrafiła uczyć? O wtenczas ty- 
byś była bardzo biedna moja Kasiu, 
bo któżby cię przyjął do służby? A p o­
tem  Mama mi to często powtarza, źe  
pieniądze dziś mamy, a jutro już m o­
żemy nie mieć, to wtedy i jabym m u­
siała służyć; jakże dobrze, nieprawdaż, 
że jhż teraz to wszystko będę umieć; 
o! Mama zawsze mi m ów i:  ucz się 
Bronisiu dobrze, ucz się dobrzje, bo 
tego  co będziesz umiała nikt ci nie za­
bierze, ogień nie spali*

K a s ia .  Moja droga P an ienko , jak­
że ja się cieszę, to ja szczęśliwsza odl 
tej bogatej Panny T ek li ,  co tu do  
Panienki przychodzi,  bo ona nic nie  
Um ie ,  a ja już potrafię dobrze obra­
b iać ,  pończoszkę rob ić , cerow ać; a
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nie długo to i w ięcej  się nauczę , a 
to wszystko winnam Pannie Bronisła- 
.wie. Oh! jak ja też Panienkę kocham, 
jabym  za nią życie dała. Podobnie  
często z sobą rozmawiały.

Czy przypominacie sobie moje dzie­
ci te niedawne czasy, kiedy to tak 
bardzo cholera panowała? W tedy to  
właśnie Mama i Tata Bronisi n iebez­
piecznie zapadli na tę okropną cho­
robę, a na nieszczęście i wszyscy lu­
dzie w domu także się p o ło ż y l i , je ­
dna tylko służąca pozostała zdrową i  
mała Kasia. Bronisia w  p ierw szych
dniach słabości R odziców , miała oko- « 9
ło  nich największe staranie; ale w pa­
rę dni sama także zachorowała. Ta  
jedna biedna służąca zaledwie mogła 
dać radę koło tylu chorych. Cóż  
się w ięc  dzieje z biedną Bronisią, k to  
jej dogląda? A  któż, jeżeli nie Kasia; 
Onato, około swojej Pani ma najwię­
ksze staranie; całą noc czuwa na
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chw ilkę  się nie p o ło ż y ,  przepisani  
przez lekarza lekarstwa najregularniej 
daje, wszystkie p o s łu g i ,  najbardziej 
odstręczające, bez najmniejszej odra* 
zy czyni; bo kocha Bronisię , a dla 
tego, co go kochamy, wszystko miłe.

Bóg łaskawy ulitował się nad tą 
poczc iw ą rodziną, wszyscy w yzdro­
wieli , nikt nie umarł. Bronisia osta­
tnia też przyszła do zdrowia, a to zdro­
w ie  i życie winna była Kasi. Jakże 
Mama była wdzięczna Kasi, źe potra­
fiła zastąpić troskliwość Matki; i w te n ­
czas korzystając z p o r y , rzekła do  
Bronjsi: » W idzisz  jak dobrze b y d ź  
dobrą dla każdego, jak dobrze pra­
gnąć aby nas kochano; gdybyś się nie  
starała o ukształcenie serca Kasi, nie 
była dla niej dobrą, łagodną; gdy­
byś chciała, aby tylko ślepo w y p e ł­
niała twoje rozkazy, dogadzała fanta- 
zyjom, pow iedz, czylizby cię mogła ko-
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cliać? a nie kochając p ew n ie  nie mia­
łabyś takiej koło  siebie troskliwości  
tw em u  w ięc  postępowaniu w zględem  
tego dziecka winnaś zdrow ie  i życie.

A ntonina  / . . . . ■

F łfi ■
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A K T  I.

S C E N A  I.

KRYSTYNA,  (siedząc przy  sio le ,  u c zy  się , nakoniec  

ciska  o s lo t  z e s z y t  i  w sta je .')

N ie ,  nie będę się u c z y ła ,  nie b ę ­
dę się próżno dla nich m ęczyła , to 
nie dla mnie wcale. Co mi przyjdzie, 
pytam się , z tych wszystkich na­
u k , za które mnie zawsze w dzien­
niku zapisują! czego oni chcą konie­
cznie odemnie? czy ja już nie dosyć  
um iem , na mój stanp Umiem p isać ,  
czytać i rozm ów ić się po francuzku, u- 
m iem  nie źle grać, śpi*e wać, tańcować; 
prześliczne bukiety wyszyw ać na kan­
w ie  krzyżową robotą; czegóż mi w ięc , 
potrzeba? P ew n ie  z historyf, grama­
tyki, nikt mnie nie będzie siniał exą-
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m inow ać, jak w yjdę z pensyi. Jeó- 
grafii najlepiej się nauczę podróżując; 
niech się ci uczą co tylko • z ksią* 
żek  mogą wiedzieć , gdzie jaki kraj le ­
ż y ,  co się w  nim znajduje? J a ,  co 
cały świat nietylko E uropę mogłabym  
zw iedzieć , to tego w cale  nie potrze­
buję. —  Arytmetyki tern bardziej 
("śmieje się) ha, ha, ha, jak to zaba­
w nie , żebym ja brała lekcyje rachun­
k ó w ,  jakby to na mojem gospodar­
stw ie  nie było  kom u utrzym ywać nu­
dnych dom ow ych  regestrów!

{śp ie ica  sobie m azurka i  p  >dsk aku je  po  pokoju .')

S C E N A  II.

ZO FIA , K R Y ST Y N A .

ZOFIA,  ( w chodząc) .

Cóż, ty tańcujesz Krystyno? Szczę-  
śliwaś, za parę dni exam en; najmniej 
z nas umiesz, a wesołą jesteś i nic się 
nie u czy sz ,  zastanów s ię ,  moja k o ­
chana Krystyno, jakże to będzie?
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KRYSTYNA.

D ob rze  będzie. W a m  potrzeba się  
u czyć , to się uczcie , a ja źe  nie j e ­
stem  do nauki ani do żadnej pracy 
stworzona tylko do zabawy, w ięc  się- 
baw ię. W szakże  wiesz że m nie szko­
dzi, jak^długo siedzę na jednem miej- 
ucs, a myślić tern bardziej; m ogłabym  
£raz zachorować.

ZOFIA.

Nie trzeba w ięc  było  przychodzić  
na pensyą moja kochana.

K R Y S T Y N A .

Nie przychodzić! jakaś ty śmieszna, 
jak gdybyś ty nie wiedziała że to w y ­
pada i przyjęte jest, żeby  panna le ­
pszego urodzenia, wychow ana na w si,  
dokończyła tu przynajmniej edukacyi.

ZOFIA.

W ię c  kończysz? tern trudniejszy  
examen.
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K K Y S T Y N A.

Myślisz źe tak długo jeszcze będę  
z w am i, wcale nie; lada dzień Mama  
przyjeżdża odebrać mnie z pensy i,  i 
niezaw odnie wcześniej jeszcze jak się 
spodziewałam  przybędzie, kiedy listu 
od  niej nie odebrałam ostatnią pocztą, 
zapew ne się juz wybiera do mnie, a 
inoźe jest juz w drodze; ho , ho, ho, 
za parę tygodni jakaż to będzie ró- 
żnica, zupełnie inne w cale  będę pro­
wadziła życie, sw obodne, opływające  
w e  wszystko, bez najmniejszych ob o­
w iązk ów , zatrudnień, szkoda mi tylko 
tego czasu co się tu m ęczę  n iepo­
trzebnie. %

ZOFIA.

Ej nie spracowałaś się moja kochana 
Krystyno, mogłaś była drugie tyle cza­
su pośw ięcić  książce i jeszcze aniby 
to rzeczywiście  zdrowiu tw em u szko­
dziło, ani byś się nie była przeuczyła.
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W yznam  ci szczerze że mnie wstyd  
, naw et za ciebie, dopraw dy moja K ry­

siu słuchaj m nie, pow innabyś też......

K R Y S T Y N A .

T ylko proszę cię bez tych m ora­
łó w ,  już mnie uszy od! nich bolą. Jak 
tylko ci pozwolić gadać, zaraz w y je ­
żdżasz z jakiemiś dziwacznem i rada­
mi i uwagami; już tyle rafzy p o w ie ­
działam żebyś takowe dla siebie za­
chowała , a teraz po raz ostatni pro- 
śzę cię nie wtrącaj się do mnie, patrz 
siebie, pracuj jeżeli  ci się podoba, b oś  
ty powinna pracować bo i twój Oj-- 
c iec  pracuje, ale ja P (rusza ramiona 
mi). O ! bądź pewna źe w yszedłszy  
z pensyi żadnych m iędzy nami nie b ę ­
dzie stosunków.

ZOFIA.

Kto w ie ,  a m oże i będą.
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K R Y S T Y N A .

'Tak, m oże —  prawda że twój Oj- 
c iec  pierwszy majster s iod larz , od  
niego podobno najświeższą m odą i 
najwięcej eleganckie bywają p o w o zy  
m im ow oln ie  w ięc  kiedy będę przy* 
muszona.... (odchodzi/^ ,

S C E N A  I f i .
ZOFIA tama (patrnąe za nią).

Sądzi że mi dokuczyła. Oj źle K ry­
siu ź le;  do tej g łow y godziłoby się* 
przynajmniej m ieć lepsze serce. Ale  
ja się na ciebie nie gniewam,, ja się  
bynajmnićj nie w stydzę  mego stanu, 
gorszy by łb y  w styd  marnować pró­
żn iactw em  ciężką Ojca pracę. P oczc i­
w e  kochane Ojczyskof W szystko  pra­
w ie  co zapracuje łoży ńa mnie, abyiff 
eoś umiała. O! jak tylko wyjdę z pen- 
syi, ukończę edukacyą, będę ci się  
Starała jeszcze jawniej i dokładniej o
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kazać w dzięczność moję za wszelk ie  
trudy dla mnie podjęte; w ów czas już  
nie ty, ale ja za ciebie pracować bę­
dę; ja cię pielęgnować, o tobie pam ię­
tać, a ty tylko sw obodnie  odpoczy­
wać po tygodniowej ciężkiej pracy, 
(ociera łzy chustką). Szkoda tej Krysi  
jednakże j e s t ' i c h  więcej dzieci, ona 
najstarsza, prawda źe majętna, ale to  
nie dosyć, jakiż dla sióstr przykład! 
( m y ś l i ) ,

S C E N A  IV.

CECYLIA I ZOFIA.

CECYLIA, (biegnąc ku Zofii'),

W iesz  co ci pow iem  Zofio, d ow ie ­
działam się już kto dostanie książe­
czk ę , kto laurę, kto pochw ałę, w szy ­
stko wiem; Ty bierzesz pierwszą na­
grodę. Alle cóż to ci, jesteś jakip za­
płakana, zam yślona, cóż ci to moja

8 *
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droga Zosiu? (całuje ją) cóż ci się sta­
ło? ja tak nie lubię kiedyś ty smutna, 
sama zaraz tracę hum or, o czem źe ty 
tak myślisz?

ZOFIA*

M y ś lę , czybyś mi w  jednej rzeczy  
dopom ódz nie mogła kochana Cesiu.

CECYLIA.

Całem sercem, co tylko rozkażesz; 
rachuj na mnie że ci nie odm ów ię  i 
z przyjemnością dla ciebie uczynię, bo  
p e w n o  nie zechcesz nic złego. W sz a k ­
że Madame naw et sama upoważniła  
naS, słuchać zawsze ciebie. Cóż w ięc  
takiego, m ów  prędzej.

Z O F I A .

Moja C es iu , otó chciałabym jako  
przerobić tę Krysię.

CECYLIA.
O! co tego to się nie podejmuję, i  

po raz pierw szy  przymuszoną będę
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cofnąć moje przyrzeczenie, dziwię się 
naw et źe ty o tem  chcesz myślić, ty, 
która tyle zawsze od niej przykrości  
doznajesz. W ybijźe  ty sobie raz już 
z g łow y jej poprawę proszę c ię ,  r ę ­
czę ci źe się to wszystko na nicby  
nie przyda ło ; my jej nie poprawimy,  
ona nas za nic nie ma, bo nie tak ma­
jętne, a potem czas krótki. W ierz  mi 
kochana Zofio, jedna tylko bieda na- 
uczyłaby ją rozumu ! ale mniejsza o 
t o ,  niech sobie co chce r o b i ,  niech  
i dziś odjeżdża, wcale  mi jej żal nie  
b ę d z ie ,  ale ty, po cóż nas już opu­
szczasz? jak tylko wspom nę że już  
wychodzisz  z pensyi po examinie, łzy  
mi cisną się do oczu. N ie  zapominaj 
tylko potem  o nas moja kochana! (ca­
łuje jąj.

ZOFIA.

O! nigdy droga C es iu , zbyt w ie le  
winnam mojej Ochmistrzyni i przyja-
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jaźni waszej, żebym  was kiedy zapo- 
mnić miała. (Słychać dzw onek). S ły ­
szysz, dzwonią.

CECYLIA.

Spieszmy na lekcyą. (biegną).

• ' 92
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A K T  D.  

S C E N A  t

OCHMISTRZYNI, (jiedząe  podparta i zamyilońct. j

Nigdy  nie sądzi ł am żeby  ta d z i e w ­
czyna t ak  mało miała czucia ,  lęka łam 
się jej p ow iedz ieć  tę  o k r o p n ą  nowi-  
n ę ,  w ięce j  j ak  tydz ień  u k r y w a ła m  j$  
p r z e d  n i ą ,  p rzysposobi łam j ą ,  l u b o  
nigdy domyśl ić  się p r a w d y  nie chc ia­
ła , m us ia łam  nakoniec  w y w ie ś d ź  j ą  
2, b ł ę d u ,  p ow iedz ieć  że straciła m a j ą ­
t e k  i dziś tylko w a r to ś ć  sw o ją  posia­
da. D u m a  jej j e d n a k  więcej  zdaje się 
c ierpić  jak serce. Strata  m a j ą tk u  
większe uważa łam  rob i ł a  na niej w r a ­
żenie  j a k  Matka.  M a t k a , k tó ra  ją  t ak  
kochała!  i może  z b y t n i e m , i źle zro-
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z um ia nem  przyw iązan iem  u t w i e r d z a ­
ła te  za rody ,  w a d  i b ł ę d ó w ,  k tó re  aby 
w yk o rz e n ić  nie szczędzi łam starań  i 
wsze lk ich  u ż y w a ła m  ś r o d k ó w !  Jeśt  
j u ż  w p r a w d z ie  w  tym  w ie k u  gcłzie 
p o p r a w a  t rudniejsza,  gdzie  czas wyP* 
brażenia  mnie j  gibk iemi do nadania  
im p raw d z iw eg o  k i e r u n k u  u c z y n i ł ,  
j ed n a k ż e  o k ro p n a  zmiana okol iczno­
ści, miasto dos ta tków  i z by tku ,  nędza  
lu b  ciężka praca,  z robić  może  wst rzą-  
śnienie  w  całej jej  istocie i zrodzi  c h o ­
ciaż chwi lę  zastanowienia .  Może dziś  
usi łowania moje korzystniejsze będą!  
b ę d ę  nad nią pracow ała ,  ja jej  nie o- 
puszczę ,  a może  dzień nieszczęścia b ę ­
dzie  dla niej zwias tunem  i p r z e w o ­
dn ik iem  rzeczywis tej  pomyślności!

S C E N A  II.
OCHMISTRZYNI, ZOFIA.

ZOFIA, ( wefiodz* a książką to ręku  * zeszy ta m i które  
kładzie  na it8 le  )

P r z y c h o d z ę ,  gdyż wybi ła  godzina,
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lecz wzruszenie  jak iego  o k r o p n y  w y ­
pa d e k  b y ł  przyczyną ,  nie dozwol i  za­
p e w n e  Pani  w  tej chwil i  m n ą  się zaj­
m o w a ć .  K rys tyna  jes t  nie u tu lona ,  
i chociaż nie starała się o p r z y w ią z a ­
nie w s p ó ł u c z e n n i c , j e d n a k ż e  sm utne  
jej położenie wszystkie  do łez  p o b u ­
dziło,  nie są zdolne  uczyć  się, r adeby  
pocieszać Krys tynę ,  lecz n iechce  w i ­
dzieć nikogo i ciągle tylko powta rza  
że nikt  jej  poniesionych

P r a w d a  źe szczególniejszy zb ió r  o* 
kol iczności . P odpa lono  w ie ś ,  s tra ty  i 
pr ze lękn ien ie  do g r o b u  M a tk ę  w p ę ­
dziły; siostry zostały bez żadnych  fun ­
d usz ów ,  gdyż kapita ły  l o kow a ne  przez 
b a n k r u c t w o  bankiera  p rzepad ły ,  war-  
tość ty lko sama g r u n tu  pozostała n ie ­
szczęś l iwym dzieciom. Z b o ż e  do s to­
dół  zeb rane  posz ło w ra z  z p ł o m h -

wróci!

OC H M |  S T R Z Y J . . .
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'  m ie n ie m ,  i n w e n ta r z  toż  samo,  s ło w e m  
w szys tk o  op rócz  n iek tó ry ch  m urow a*  
n y c h  z a b u d o w a ń ,  k tó re  w  bardzo  m a ­
łej  by ły  ilości, gdyż  j ak  m i  piszą d w ó r  
n a w e t  by ł  d r e w n ia n y  i n o w y ,  k tó ry  
z wsze lką  w y k w in tn o ś c ią  sztuki  sta­
w ia n o ,  dopie ro  na przysz ły r o k  mia ł  
b y d ź  ukończony .

z  o  f  i A.

C óż  się w ięc  r ob i  z jej  b i e d n e m i  
s u j s i w m i , gdzie  się o n e  teraz znaj- 
4u n *
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0 C H M 1S T R Z Y  NI.

W z ię ła  je  jakaś daleka kuzynka  
tym czasow o .  Nie mają  b l isk ich  k r e ­
w n y c h  , k tó r y c h b y  większe  p r z y w ią ­
zanie  do n ich  wiązało  i kładło o b o ­
w i ą z e k  za jm owania  się t em i  s ie ro ta ­
mi.  K uz ynka ,  ta j es t  osoba zimna  j a k  
w idz ę  z l i s t u , n ielubiąca rob ić  sobie  
p rzykrośc i  dla d rug ich  i nie chce się
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wcale za jm ować  temi d z ie ć m i ,  gdyż 
w  ogóle nie lubi  dzieci  bo  więcej  r o ­
bią  jej zawsze ambarasu  j a k  p rzy j e ­
mnośc i ,  na jwięcej  r achu ją  tam na d o ­
k ończen ie  edukacy i  K rys tyny .

Z O F I A .

Niestety!  jakiż  to  jeszcze daleki  jest 
ten koniec!

OCHMISTRZYNI.

Będę  się s tarała  t e m u  w sz ys tk ie m u  
zaradzić o ile tylko będz ie  to wf m o ­
jej  możności .  N a d  K r y s ty n ą  bę dę  z u -  
silnością p rac ow ać ;  d o p ó ty  ją  p rzy  
sobie zostawię dopóki  jej  losu nie za­
pew n ię ,  starszą z s ióstr  w e z m ę  także 
do siebie i zajmę się jej  w y c h o w a n ie m ,  
ale z najmłodszą będz ie  najgorzej,  tej 
w  żaden  sposób wziąść  nie m ogę ,  gdyż 
nie b y ł a b y m  w  stanie jej  dać o d p o ­
w i e d n ic h  s ta r a ń ,  z b y t  zajęta pan ien­
kami ,  nauką .

9
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ZOFIA.

Ach droga Pani, (składając ręce)  
gdybym  mogła bydź jej w czem u- 
ż y te c z n ą ,  gdybym  mogła z k orzy­
ścią dać d ow od y  praw dziw ej mej dla 
niej przychylnośc i ,  podać z sercem  
rękę bliźniem u, czyliżby mi to odmó-  
w ionem  bydź cmogło?

j k  OCHMISTRZYNI.

Cóżbyś więc  chciała z rob ić  kocha ­
na ^Zof io ,  pow iedz ;  p rzy jm uję  za­
wsze  d o b r e  chęci ,  a jeżel ibym nie m o ­
gła przystać na t w o j e  ż ą d a n ie ,  p o ­
trafię ocenić  tw o j e  d o b r e  serce.

Z O F I A .  -

W s z a k ż e  w k r ó t c e  j u ż  u k o ńc z yw sz y  
e d u k a cy ą  opuścić  pasm ten d o m ,  w k t ó ­
r y m  ty le  dozna łam d o w o d ó w  p r z y ­
wiązan ia  tw e g o  Pani,  w  t o b i e ,  zna la­
złam d r u g ą  m a t k ę ,  gdyż z b y t  m ło d o  
Opat rzność  nie  dozwoli ł a  mi  cieszyć
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się moją własną;  r ady  twoje  Pani ,  u- 
w a g i ,  nie wygasną  nigdy z mej  p a ­
m ię c i ,  b ę d ą  one p o c hodn ią  oświeca ­
jącą  mi t r u d n ą  d rogę  pos tępow an ia  
mego.  Myślałam resz tę  dni  m oich  p o ­
święcić  aby  się w yw ią z a ć  na j św ię t ­
szym o b o w ią z k o m ,  aby pokazać  Ojcu 
źe um ia łam cenić  poświęcenia  jego 
dla mnie i tobie  Pani  p o s t ę p o w a n i e m  
m o j e m  okazać źe u m ie m  bydź  W d z ię ­
czną,  za t w ą  op iekę ,  t roskl iwość  i w y ­
c how a n ie .

OCHMISTRZYNI,  Q ca łu ją e  Z ofią  w gto:rę.')

W  każdej chwil i  dawałaś  mi tego 
d o w o d y  droga  Zofio,  w z o r o w o  p rzy ­
ję te  w y c h o w a n i e ,  p r zyz w o ic ie  w y ­
ksz ta łcony  u m y s ł  i  s 3 ^ e ,  jes t s łodką  
p racy  mej  nagrodą ,  pptraf isz  godnie  
odpow iedz ieć  k a ż d e m u  pow o łan iu  i 
w nas tępnych  epokach  życia m am  tę  
pe w ność  m ora lną  n& ty lko  n a d z i e j ę ,
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w idz ieć  w  tob ie  jak  dziś w z o r o w ą  c ó r ­
kę ,  t ak  kiedyś  taką zonę  i matkę .

ZOFIA.

Uczyłaś  m n ie  Pan i  kochać  b l i ź n ic h  
u m ie ć  bydź  im  użyteczną ,  z rób  więc'  
to jeżeli  możesz ,  aby na jm łodsza  sio­
s t ra  K ry s ty n y  była  m n ie  p o w i e r z o n ą ;  
p r a g n ą  jej  miejsce m atk i  za s tąp ić ,  
wsze lk ich  s tarań,  usilności do łożę aby  
jej  dać o d p o w ie d n ie  w y c h o w an ie ,  p ó ­
źniej  co u m ie n f s i d ^ f e l a ć  jej  b ę d ę ,  a 
w c z e m b y m  sobie  ^ p o r a d z i ć  nie m o ­
gła,  w s z a k ż e ^ m i  Pani  i później  r ad  
i p o m o c y  nie odm ów isz .  Ojciec m ój  
p e w n a  je s tem  te  uczucia  moje  p o d z ie ­
li, on jes t  tak ludzk i ,  tak lubiący  d o ­
p o m ag a ć  bl iźnim,  lecz ty lko<kstan mój  
m ożeby . . . .  # ’

o c h m i s t r z y n i .

Cóż chcesz p rzez  to ro zu m ieć  d r o ­

ga Zofio?
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Z O F I A .

Córka  r z e m ie ś ln i k a , nie uzv^k 
b y m  może  od  dalekiej  n a w e t  s  
zezwolenia  op iekow an ia  się tą s 
K r y s ty n a  zaś któ ra  m n ą  zaws:. 
g a rd z a ła ,  któęa mi wyższość 
w  każdej  okazywała  c h w i l i ,  n  
zwol i  nigdy z a p ew n e  narf to ,  a b ’ 
szczersze m oje  chęci  uzu p e łn io m  
mogły .

O C H M I S T R Z Y N I ,  f  ]h

Krys tyna  nie rha dziś żadnej s 
m n ie  jes t  ona w  zupe łnośc i  zosta 
n a ,  t em  bardziej  d o b r u  i pom y 
ści swej s iostry sp rzęc iw iaćby  si 
mogła ,  ja zaś p rzy jm uję  poświę 
się tw o je  droga Zofio; k rok  ten 
dzie n a w e t  n o w ą  i zbawienną  
dla Krys tyny  nauką .

Z O I* I A, (^całując ręce O chm istrzyn i.')

Uczyń to l ednak Pani  tak; aby
9*

http://rcin.org.pl



Ikiej nie dozna ła  p r z y k r o ś c i , j e j  
ość własna jes t  i tak j u ż  zby t  upo-  
ioną.

OCHMISTRZYNI, QodcJiodząe).

i  spokojną.

S C E N A  III.

ZO FIA ,  Qsama} .

i e s z c z^ ś l iw a^ d « ie w c z y n a , s m u tn e  
p o ł o ź e n i ę ^ b a r ^ p  smutne!  t e m  bar-  
ej źe nie ma już  wie ie  czasil] do 
rócenia chwi l  s t raconych,  a zpienię-  
’*e obd łuźonego  n a w e t  jak m ó w i ą  

u , nic  się p r a w ie  do polepsze-  
j losu nie p rzyczyn i ,  z resztą  sio- 
,yle jeszcze po t rzebują!

S C E N A  I V.

ZOFIA, CECYLIA.

CECYLIA.

i moja Zofio, cóż się to dzieje
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ż tą Krystyną, [yzuca się i płacze, gnie­
wa się jak do niej zagadać, nie śmie  
oczu podnieść , zdaje się źe nią po- 
pogardzać będziem y i oddawać z pro­
centem teraz za to wszystko, cośmy  
kiedykolwiek od niej dostały, najbar­
dziej zdaje się, iż się ciebie wstydzi, 
naw et lęka, ciebie, której tyle nado- 
kuczała.

ź  o  f  i  A.

Jakże  złe ma  o m nie  w yobrażen ie ,  
j a z b y m  miała pom nażać  jeszcze jej  
p r z y k r o ś c i ,  z b y t  drogo już  n ies te ty  
opłaciła swą d u m ę ,  żeby  się jeszcze 
n a ig ra w a e  z jej położenia.  Z a p e w n i j ­
cież j ą  źe i owszem  , może  najprzy-  
cbyln ieyszą i w y r o z u m ia łą  znajdzie we 
m n ie  towarzyszkę .  Sama n a w e t  do  
niej  pośp ie szę ,  jeżeli  upa tr zę  s to so ­
w n ą  p o r ę ,  sama ją o tern zapew nię .
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/  S C E  N A V.

J  CECYLIA,  ( ja m a ) .

O ho! nie by łabym  ja tak odw a ż ną ,  
poczc iw a  Zosia,  zawsze o drugich są­
dzi po  sobiej  p r aw d a  ze bi edna  b a r ­
dzo je s t  Krys ia  , ale wszakże nie rna 
tego złego coby  na dob re  nie wyszło.

S C E N A  VI-
* *

CECYLIA, OCHMISTBZYNL (» nią. K rystyna ]
i  Z o fia . )

OCHMISTRZYNI, Qdo K rystyny).

B ądź  spokojna  K r y s t y n o ,  Zofia 
w szys tko  już zapomniała ,  daje ci n a w e t  
j a w n e  tego d o w o d y ,  ty także  staraj 
się zapom nieć  z tw e y  s t rony to w s z y ­
stko co cię czyniło  niegodną  jej p r z y ­
jaźni .  Ł e z  t w y c h  nie  w s t r z y m u j ę , 
wie b y ł a b y ś  godną imienia  córki  g d y ­
byś  s t ra ty  Matki  nie op łak iwała ,  pos tę ­
p o w a n ie m  tylko d o b r e m  dowiedz ie sz  
żeś ia kocha ła ,  szanuj jej  pop io ły ,
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p a m ię ć  jej  n i e c h  bę dz ie  b o d ź c e m  do  
po w e t o w a n i a  drogiego i tak m arn ie  
s t raconego czasu,  praca tw o ja  i usil- 
ność  dokaże t e g o ,  tym  ty lko  ś r o d ­
k iem  potraf isz  w y w d z ię c z y ć  się jej za 
t y lok ro tne  dobrodz ie js twa  /  stać się 
godną p rzywiązan ia  przyjaźni  mojej,  
s z ac unku  i miłości  ludzi.

KRYSTYNA, ( rzucając się na szyję Ochmistrzyni),

T y ,  k tó ra  m i  dziś wszystko z a s t ę p u ­
jesz,  w  k tó rey  r ę k u  los m ó y  zostaje,  
nie opuszczaj  mnie.  D łu g o ,  może  nie 
o d p o w i e m  oc z ek iw a n iu  t w e m u  , miej  
l itość n a d e m n ą ,  dziś przyc iśniona n i e ­
szczęściem, z a w s ty d z o n a ,  n iech  się 
p rzyna jmnie j  kiedyś  p r z e d  świa tem  
w s tydz ić  nie po t rzebu ję !

O C H M I S T R Z Y N I .

Uspokój  się m oje  dziecię , p r a w d z i ­
w ą  znajdziesz w e  m nie  M a tk ę  a w  Z o ­
fii p rzy jaco łkę  i siostrę.
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:Z Ó F  i A.

O ! rachu j  śmiało na moią prz y* 
jaźń.

K R Y S T Y N A ,

Czyliź  mogłam pomyśleć. . .

OCHMISTRZYNI.

T a k  droga K rys tyno ,  mają tek  i d o ­
sta tk i  wszelkie  od p rzy p a d k u  zale­
z ą ,  w ar to ść  tylko cz łowieka  nie p o d ­
p a d a  żadnej  zmianie  okol iczności ,  tej 
nic  zn iw eczyć  nie  z d o ła ,  śmie rć  n a ­
w e t  p rzec ina jąc  pasmo dn i  naszych,  
niszcząc życ ie ,  zostawia jeszcze pa­
m ię ć  p o s t ę p k ó w ,  ślad nie zatar ty 
cnó t  i w y ob ra ż eń  , k tó re  p r z y k ła d e m  
lu b  n a u k ą  prze lane  w  inne  i s t o t y ,  
n ieśm ie r te lnym  t u  n a w e t  na zie­
mi rob ią  człowieka.  I  ty masz jeszcze 
o t w a r t e  pole  p rz e d  sobą do g rom adzę  - 
nia za sobów  w czasie war to ść  sw o ją  
mających  t w o r z y ć ;  nie z b y w a  ci na
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zdolnościach,  miej  tylko d o b r e  chęci ,  
p r a w d z i w a  miłość bl iźniego nie o d m ó ­
w i  ci ś ro d k ó w ,  a tak przyjdzie  czas 
źe s iostry odzyskają w  tob ie  m atkę  i 
wraz  z tobą  w iększe  jeszcze szczęście 
od tegp , k tó rego  dziś żałujesz.  P a ­
miętajcie  drog ie  dzieci  j że  war tość  
w e w n ę t r z n a  j e s t  to ska rb  n i e p r z e b r a ­
ny. J a k ik o lw ie k  los da opa t rzność  
cz łow iekow i  w  podzia le ,  skoro w  n im 
potraf i sobie na miłość i na szacunek 
ludzi  zasłużyć ,  j u ż  będz ie  boga tymi 
jakież szczęście t e m u  w yrów na !
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j£teti3iei[a u ^siafcuma

P o d ł u g  p rzy ję tego  zw ycza ju ,  s c h o ­
dziła się cała rodz ina  na ob iad  w  N ie ­
dzielę  do P a ń s tw a  M*

C h w i l e  te  przy jemnie  były spę ­
d z a n e ,  gdyż  miłość na s z ac unku  o- 
pa r ta ,  ko jarzy ła  serca to grono skła ­
dające.  —  J e d e n  cel  w  życiu  za­
m ie rzony ,  to jes t :  poświęcenie się 
dla dobra drugich  t ak  wszys tk ich  
og a rn i a ł ,  iż śmiele r zec  m o ż n a ,  że 
to by ła  j edna  istota w  ró żn y c h  p r z e d ­
s taw iona  osobach.  G r u n t o w n e  w y ­
kształcenie  s y n ó w  i c ó re k  a dziś juz  
r o d z i c ó w ,  dozwala ło  z na jdow ać  p r z y ­
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j em n o ś ć  w  spólne j ,  i ko rzys tnć j  r o z ­
m o w i e ,  a dla dzieci by ło  p o w o d e m  
do  nabyw an ia  ł a t w y m  sposobem  w ia ­
dom ośc i  , a szczególniej  chęci  do na ­
uk i  , do  k tó re j  w  nich najczęściej 
w s t r ę t  się ob jawia.

L e o s i a , E m i l k a ,  H e n r y ś ,  Sab inka  
i L u d k a  b y w a ły  co niedziela  u  D z ia ­
dun ia ,  p rócz  tego p rzychodz i ły  tam  i  
inne  dzieci z R odz icam i  sw e m i  i b a ­
w i ły  się pod  ich okiem.

P o  obiedzie  gdy  starsi  rozmawial i ,  
m łodz i  przy fo r t ep ian ie  m u z y k ą  się 
za jm owali :  dzieci  j e d n e ,  uda jąc  k o ­
n ik i  po pokojach  biegały,  l u b  p r z e ­
glądały obrazki ,  s tarsze z n ó w  kop jo -  
wały  sztychy,  lu b  czytały książki;  
k t ó r e  Dziadzio  dla  nich zw yk le  p r z y ­
go towywał .

E m i lka  lub i ł a  cz y tyw ać  g łośno ,  u-  
s t ę p o w a ły  jej  też  p ie rw szeńs tw a  dz ie ­
ci , gdyż  ona na jp łynn ie j  czytała ,  
w y rę c za ły  ją j e d n a k  po  kolei .  W ł a -
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śnie by ły  zajęte powieśc ią  o dob rp -  
c z y n n y m  L u d w i k u ,  k tó ry  dos tawszy 
od  R o d z ic ó w  p ien iędzy na k u p n o  k o ­
n ika  , of ia rował  t a k o w e  na wspa rc ie  
nieszczęś l iw ych  pogorze lców  K u r o w ra. 
T k l iw y  obraz  ich  nędzy,  t ro sk l iwość  
S z a now ne go  P l e b a n a , d o b r o ć  serca 
L u d w i k a ,  zachw yc i ł a  dzieci ,  i j e d n o  
d r u g i e m u  w y r y w a j ą c  w yrazy  o p o w i a ­
da ły D z ia dun iow i  s w e m u ,  k tó ry  za­
s iadł  pom iędzy  n iem i  p rzy  w ie lk im  
stole.

„Ś l iczna  p o w ie ść !  d o p r a w d y  lub ię  
t a k i e ,  ba rd z o  mi się podoba ła  i chcia* 
ł abym  być  r ó w n ie  szczęśl iwą jak ten 
L u d w i ś ,  mieć wie le  pieniędzy i d ru g im  
ro z d a w a ć .  Ah! ż e b y m  była  bogatą ,  to- 
b y m  zaraz w azys tk im  dz iec iom u b o ­
gim,  pończochy  i t rzew ik i  sp rawiła ,  
b o  m i  się zdaje:  że to na jw iększe  n ie ­
szczęście  być  m u s i , po  kamien iach ,  
b ł o c i e ,  po  śniegu boso chodzić .  D o ­
p r a w d y  c hc ia łabym  być  bogatą .;
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—  Co tara bogac twO’, moja Leo  s iu ,  
j abym  wola ł  żeby  nam te raz  M ama i 
Papa  dawali  p ien iędzy ,  w ówczas  b y m  
wiedz ia ł  jak ich użyć,  ale ni emając 
ani grosza cóż można  dla d ru g ic h  
zrobić .

—  P e w n i e  H e n r y s i u ,  każde  z nas 
żeby  miało p ien iądze podzie l i łoby się 
z not rzebn ie jszemi.

—  Boda jby  to  u ró ść  jak  n a j p r ę ­
dzej,  m ieć  p ien iądze  i p o d łu g  swej  
wol i  niemi ro z r z ą d z a ć !

—  Ja k  w idzę  mój  H e n ry s iu ,  do 
twójego  szczęścia nie wie le  po t rz e ba ,  
chcesz żeby  ci ro d z i c e  dawal i  pienią-  
dzy,  k tó re  j a k  powiadasz  mógł  byś 
użytecznie  użyć .  Z a s ta n ó w m y  się 
tylko czy byś  się bez  tego nie oby ł  
i innym sp o so b em  ńie potrafi ł  d r u ­
gim stać się pomocąff""JeżeIi  nie ,  to 
ci chę tn ie  w  tym  względz ie  d o p o m o ­
gę i wyznaczę  na miesiąc ki lka zło*
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t ych  k tó re m i  pod ług  swej  wa l i  r o z ­
r zą dz a ć  c i  pozw olę .

—* D o b r z e  mój  k oc ha ny  D z i a d u ­
n iu ,  wszakże  Dziadzia n ieża r tu je ,  tyl­
ko  d o p r a w d y  to  m ówi  ? Zawsze  p o ­
w i e m  co z pi en iędzmi  z r o b i ę ,  a j e ­
s tem p e w n y  że kochany  Dziadunio  
będz ie  z tego kon ten t .

—  Nie  ż a r t u j ę ,  moje  dziecię , ale 
powiedz ia łe m  że w p r z ó d  zastanowić  
się m u s im y  czy tylko samemi p i e ­
n iędzm i  innym  dopom agać  można.

—  M n ie  się zdaje że bez  p ien ię ­
dzy n ic  się nie  z r o b i ,  za nie  dos tać  
m ożna  c h l e b a ,  t r z e w i k ó w ,  odz ieży 
i wszystk iego ,  ci k tó rz y  nie mają  
p ien iędzy  chodzą  b o s o ,  w  ł ac hm a ­
n ach  i żebrzą  ch leba .

—  P r a w d a ,  że za p ien iądze  d o ­
stać można  Wszystkiego,  lecz mój  
H e n r y s iu  p o w i e d z  mi dla czego ty 
dziś p ien iędzy niemaszB
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Bo mi ani M am a  ani  Papa  ich  
tiie d a ją ,  a ja sarn jeszcze jes tem 
mały ,  to za robić  nie u m ie m .

—  Otóż  to właśnie  że zarobić  nie 
u n f i e s z , i k iedyż  sądzisz że dod tego 
dojdziesz ?

—- Jak  się b ę d ę  d o b r z e  uczy ł ,  to  
b ę d ę j m ó g ł  [ zapracow ać .

—  A  więc widzisz  moje dziecię  
że p r z e z  p racę  j edyn ie  [dojść m ożna  
do sposobu z a robkow an ia .  M ały  do- 
w ó d  tego macie  na E m i l c e ,  ona na j ­
lepiej z was j  czyta  i w y  ją s łuchać  
lubicie ,  z chęcią  us tępu jec ie  jej pier-  
w s e ó s t w a , a dla czegóż to  ona na j­
lepiej  z was Oczyta k i e d y  się później 
u c z y ć  zaczęła ? b o  E m i l k a  p rzez  usi­
łow an ie  doszła  do] tego,  [źe sama o d ­
nosi korzyść i w a m  sp ra w ia  przyje-  
m n o ś ć ^ ę .W id z ic i e :  że ona nie d a jąc  
w a m  p ien iędzy  je s t  w a m  uży teczną  
s w ą  pracą,  i pom aga  do w zbogacen ia  
um ys łu  wiadomośc iami,  czy tu jąc  p ię -
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k n e  powieści .  K a ż de  z was m og łoby  
ró w n i e ż  przys ług iw ać  się ludz iom , g d y ­
byśc ie  s łucha ły  r ad  s tarszych  w e  
w s z y s tk i e m ,  pozby ły  się w a d  n i e k tó ­
ry c h .

—  J a k  to? Dziaduniu!  cóż to k o m u  
p rzy jd z ie  z tego że bę dz ie m y  posłu- 
sznem i?  nie  r o z u m i e m  tego p r a w d z i ­
wie!  C h c ę  m ieć  p ien iądze  do  r o z p o ­
rządzan ia  niemi pod ług  mej  woli ,  a 
D z ia dun io  pow ia da ,  źe t rzeba  się p o ­
p r a w i ć  z b ł ę d ó w  i w a d  naszych.

—  T a k  mój  H e n r y s i u ,  bo  nie ten 
ty lko  jest sposób  pomagania  b l iźn im,  
w s p i e ra j ą c  ich p i e n i ę ż n y m  d a tk ie m ,  
w ie rz a jc ie  mi k o c h a n e  dzieci,  źe w i e ­
le  i n n y c h  m am y  ś ro d k ó w  jeszcze.  W y  
drog ie  d z i e c i ,  zostajecie  p o d  op ieką  
r o d z i c ó w ,  nie macie  żadnej  własności ,  
b o  żadne  z was nie zap ra c ow a ło  na 
nią ,  i z a p ra c o w a ć  nie um ie ,  c oko l ­
w i e k  z a te m ,  k t ó re  z was  o f ia row a łoby  
p o t r z e b n e m u ,  b y łoby  to  d a re m  rodzi-
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ćów nie  waszym. Pow in nyśc ie  się 
w ię c  s tarać o to,  abyście się własną 
p r a c ą  do  tego p rzyczyn ia ły ,  a p r z e k o ­
nacie  się, że taka ofiara milszą w a m  
będzie .

—  Ć ie k a w a m  b a rdzo  co m y  zrobić  
m oże m y?

—  Bardzo  wie le  moja Sab inko .  R o ­
dzice na was łożą  abyście miały - w y ­
godę ,  sp rawia ją  w a m  sukienk i  i różne  
p o t r z e b n e  do u b ra n i a  r z e c z y ,  abyście 
miały w  czem czysto i po rządn ie  cho* 
dzić-  T y m c za s e m  w y  m o je  d z i a t e c z k i , 
op ie ra jąc  się to łokc iami  o s tó ł ,  to  
o ściany,  w  j ed n e j  chwi l i  niszczycie 
w szys tko  nie  p o m n ą c  ile zarazem 
ludzk ie j  p racy m arnu jec ie .  N iczem  
w a m  się w yda je  przyzwycza jenie  p o d ­
pie ran ia  się, a to  właśn ie  p rócz  tego 
że k r z y w o  rośniec ie ,  pociąga za sobą  
w y d a t k i  na p o z ó r  m a ł e ,  ale razem z e ­
b r a n e  b a rdzo  wielkie .  Na to  w szys tko
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rodz ice  wasi jpracują;  s tarajcie  się w i ę c  
abyście  p rzez  n iep o rz ąd e k  i p r z y z w y ­
czajenie nie m a r n o w a ły  tego, co posia­
dając nie  j e d e n  bi edak  szczęśl iwym by  
się n azw a ł ;  ochraniajcie  rzeczy wasze,  a  
um nie jsza jąc  w y d a t k ó w  rodz ic om ,  p r o ­
ście aby  oszczędne  przez  was p i e n i ą d z e  
obróci l i ,  na po ż y te k  u b o g ic h  dzieci.

—  Alboź  m y  to tak  wie le  oszczę­
dzić  m ożem y?

—- M oż eby  się i zebrała  znaczna 
sum ka .  P o l ic z m y  zaraz te ćw ia r t e -  
czki pa p ie ru  co to widzę  w ydz ie rac ie  
z waszych  z e s z y t ó w ,  l u b  k tó re  n i ­
szczycie  na p różno .  J e s t  was c z w o r o  
co się j u ż  uczycie ,  p rzypuszczam  źe 
każde  z was ty lko ć w i a r t k ę  na 'd z ie ń  
zniszczy,  to juź^arkusz dz ienn ie  uczy-  
ni ,  te raz  to p o w t ó r z o n e  365 razy ,  
czyni  15 l ibe r  i 5 a rkuszy  na rok .  
D a j m y  te r a z  źe każda l ibra tylko- 18 
gr .  kosz tu je ,  to czyni  złp. 9. rocznie .  
W i d z i c i e  k o c h a n e  d z ie c i ,  i le to na
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tak  d r o b n y m  , nic  n ieznaczącym  p o ­
d ług  was  a r t y k u l e ,  oszczędzić  m oże ­
cie. G d y b y m  jeszcze po l iczył ,  b i b u ­
łę, ołówki ,  pióra ,  igły, szpilki,  k tó re  
gubicie  i psu jecie  , toby  się w y k a z a ­
ły znaczne sum m y.  A  te  książki  z k t ó ­
rych  się u c z y c i e , j ak  wyglądają ,  p o ­
dart e ,  b r u d n e ,  l e d w o  w a m  służyć juz  
mogą,  gdy p rzec iw n ie  czysto za cho ­
w a ne ,  m ogłyby  i młodsze dzieci  z n ich  
k o rzy s t a ć ;  tym czasem  rodz ic e  muszą  
k u p o w a ć  n o w e ,  a lepie jby  było tern 
d o p o m ó d z  j a k i e m u  c h ę t n e m u  c h ło p ­
czy k o w i ,  lub  dz iew czynee .  W idz ic ie  
drog ie  dzieci,  że macie  obsze rne  pole  
do oszczędnośc i ,  a tym  samym czy­
nienia dobze .

—  P r a w d a  Dz iadun iu .
—  Ale też to  n iew iedz ieć  jak  się 

ś tn tedz  [tego żeby k s ią ż e k ,  z e sz y tó w ,  
suk ie nek  nie szarzać,  kiedy  to o p r z y ­
p a d e k  b a rdzo  ł a tw o  ; np. W a n d k a  
przysz ła  do nas w  n o w e j  s uk ience ,
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b a w i ły ś m y  się grzecznie ,  nareszcie  p o ­
szła do szafki mojej  po k s i ą ż k ę , nie- 
zwaźa jąc  źe stał  ka łamarz ,  zrzuci ła  go 
za o tw a rc iem  - d r z w i c z e k , i całą s u ­
k ienkę  a tr amentem  oblała. Czyż  to jej 
w ina?  Ona nie wiedz iała  o Cym t am  
ka łamarzu.^

— Zawsze  wina nieuwagi  i n i e p o r z ą d ­
k u .  K a ł a m a r z  stać tam nie p o w in ien  
a do W a n d k i  należało uw a ż a ć  na to co 
ro b i .  —

—  K iedy  to  się t ak  p rędko  z rob i ło ,  
p r a w d a  źe to i moja wina  żem k a ła ­
m a rz a  nie s c h o w a ła ,  ale się śp ie szy­
ł a m ,  k luczyk  zarzuc i ł  mi  się, znaleść 
go nie mogłam;  ale m oźnaz  się by ło  s po ­
d z ie w ać  źe to W a n d c e  i nam w s z y ­
s tk im  tyle sp raw i  nieprzy jemnośc i .

—  Z a p e w n e  też p opraw iłaś  się od te ­
go czasu i chowasz[twoje  rzeczy Sabin* 
ko,  p rzekonaw szy  się jak to  źle zo ­
s tawiać  je  nie  na vVłaściwem miej;- 
scu.  -r- Pam ię ta jc ież  więc ino je  d ro -
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;ie dziatki:  że chcąc  b y d ź  oszczędnemi,  
r zeba  bydź  p o rzą d n e m i ,  bez tej cno-  
;y p o m im o  największej  c h ę c i ,  na  nic  
się nie zda us i łowanie  wasze.  C z y ­
stość i po rządek  miłeini  dzieci  czyni,  
p r ze z  te  zalety odnoszą  same wie le  
korzyśc i  i d rug im  j ą  p rzynieść  mogą.  
G dyż  moje drogie  dzieci nietylko  r ze - :,, 
czy ale i czasu oszczędzać t rzeba ,  t e ­
go czasu co t ak  szybko  nam uc ieka ,  
bezużytecznie  p rz e p ę d z a ć  nie  p o w i n ­
niśmy.

—  T o  też  kochany  D z ia d u n iu  m y  
nie p różnu je m y ,  u c z y m y  się z ocho tą ,  '  
j u ż  co tego to nie m o ż n a  n a m  z a rz u ­
cić żebyśm y p r ó ż n o w a ły ,  że  się w i e ­
c z o re m  p o b a w ie m y ,  to  n a m  Mama p o ­
zwala ,  a z resz tą ,  tośm y zawsze  zajęci  
j ak ą  robo tą .

—  Nie myśl  moja E m i l k o , ż e b y m  
m ó w i ą c  o oszczędnośc i  czasu, o b w i ­
niał  was o l en i s tw o ,  nie ,  m o je  dzieci,  
z nam  was dok ładn ie ,  kochac ie  r o d z i ­
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c ó w  waszych i mnie,  tobyście  nas tak 
zasm ucać  nie chciały.  Nie sądźcie 
w i ę c  źe myśląc  o ko rzyśc i  z czasu, ten 
ty lk o  mam  za s t r acony  kiedy  w y  się 
lekcyi  nie nauczycie ,  zda rzyćby  się to 
m og ło  i nie g n i ew a łb y m  się o to,  b y ­
l e b y  tego często nie powta rzać .  Lecz 
m o je  dzieci ,  ileż chw i l  t raci się nie­
k i e d y  p rzez  n i eporządek ,  ileź na szu­
ka n iu  r ze c z y  naszych m arn u je m y ,  i 
jakie  t o  skutk i  n iep rzy jem ne  za sobą 
pociąga ; j ak  ów  k lucz yk  za rzucony  
Sabinki .  P o tem  czy nie w idzę  cza­
sem do was  z rana przyszedłszy,  j ak  
to  długo  się o b u w a c i e ,  ile czasu u-  
p ły n ie  n im  wstan iec ie  z łóżka, z n ó w  
p rzy  u m y w a n i u  nie mało  go s tracicie , 
a teraz śn iadan ie ,  wszys tko  to t r w a  
z b y t  długo .  P rz ec iw n ie  zaś w s tawszy  
o tejże  samej godzinie tylko spieszniej 
się u b r a w s z y  zostałoby w a m  więcej 
czasu do  za t ru d n ie ń  i zabawy.
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—  T o  n ib y  nie do m n ie  m ó w i  Dzia* 
dunio.

—  Cóż ja t e m u  winien  żeś taka d o ­
myślna  Sabinko.  Starajźe się z tego 
po p raw ić ,  a ręczę ci: że o te same cza­
sy na r o k  przyszły saina mi p o dz ię ku ­
jesz. Znając wady  i błędy  nasze p o ­
w inn i śm y  się ich p o z b y w a ć ,  inaczej  
każdy  b łąd  rozm yś lny  jest oznaką z łe- 
go serca. Nie odk ładajcie  waszych  
czynnośc i  ria ostatni m o m e n t ,  jak to 
cz as e m  byw a ,  a p rzez  co nie  zawsze 
r o b o ta  w a m  się udaje , bo  pośpiech 
n ie  pozwala.

—  P r a w d ę  mówi  DziadunTb, t rzeba  
n a m  się pop raw ić ,  mój  B o ż e ,  jakże 
m y  n i e ro z w a ż n i ;  za nasz z m a r n o w a n y  
pap ie r ,  b y ł o b y  obawie  nie dla j edne ­
go ubogiego  dz iecka ,  za zgubione  igły 
i szp i lk i ,  nie raz by  m oże  swój  g łód  

zaspokoi ły!
—  A suknie , co ja n iedba le  zn iszczy­

łam  L e o s i u ,  m og łyby  nie  j e d n e g o  o-
11
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k ry ć  biedaka.  Dajmy sobie s łow o  że 
się p o p r a w i e m y , E m i l k o ,  Sabinko,  
Leos iu  zgadzacie  się na to?

—  Zgoda ,  zawołały dzieci,  b ę dz ie ­
m y  sobie p rzy p o m in ać  n a w z a je m  to 
p rzy rzeczen ie ,  aby D z iadun iow i  s łowa 
do t rzym ać .

—  Cieszę się moje dzieci z wasze­
go p rzy rzeczen ia ,  lecz żeby  to usi ło­
w an ie  wasze  o k a z a ł o , ile w y  już w  
dz iec ińs twie  p rzez  p o r z ą d e k  i oszczę­
dność  dokazać  możec ie ,  porobię  w a m  
książeczki ,  w  k tó ry c h  zapisywać  b ę ­
dziecie ile k tó re  pap ie ru ,  piór ,  ołów: 
k ó w ,  igieł,  szpi lek,  dos tawało ,  p rócz  
tego k iedy  n o w ą  miało sp raw ioną  su­
k ienkę ;  na r o k  przyszły p o r ó w n a m y  
t e  r ac h u n e c zk i  z p rzesz ło rocznemi,  co 
ł a t w o  nam b ę d z ie ,  bo  W a s i  rodzice  
zapisują  każdy  dla was  uczyn iony w y ­
datek.  P r z e w y ż k ę  obiecuję w a m  
d op łac ić ,  k tó rą  na cel dobroczyn .  
ny  b ż y ć  w a m  pozwolę .  Nie w ą tp ię
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źe mi dot rzymac ie  s ło w a ,  bo wasze 
serca n i e w in n e  zechcą  od  n a jm ło d ­
szych lat dla dobra  bliźnich pracować ,  a 
pamiętajcie  koc ha ne  dzieci  źe to jes t  
g ł ó w n y m  o b o w ią z k ie m  każdego czło­
wieka ,  własne usługi  dla drug ich  p o ­
święcać.

Uściskały dzieci  ręce kochanego  Dz ia ­
dunia  i pobiegły opow iedz ieć  rodz i ­
c o m  i gściom o uk ładz ie  jaki  m ię ­
dzy niemi stanął.
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j  a U k

* 3 2£amietmfia fi. j&awsgcfeta;
>

P rzyzw ycza jony  całe życie moje  do  
uży te c z n y ch  z a t r u d n i e ń , nie m o g łe m  
re sz ty  lat  spędzić  na p r ó ż n o w a n iu  i 
n u d a c h ;  a że b y ł e m  z powołan ia  N a ­
uc z y c i e le m ,  kocha łem w i ę c  dzieci  
m e j  opiece oddane  jak  własne.  Lecz  
p o  30 le tniej  gorl iwe j  s łużbie  p u b l i ­
c z n e j ,  u w o ln iony  zostałem od o b o ­
w i ą z k ó w ,  o t rz y m aw s zy  od  R z ą d u  
w ynag rodzen ie  na lata pozostałe.  N ie  
samo tylko p rzyzw ycza jen ie ,  ale p ra ­
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w d z i w a  miłość k u  w zras ta jącem u  
n o w e m u  p o k o le n iu ,  pociągała  silnie 
serce moje ku  młodzieży.  O bra łe m  
na mieszkanie  stałe rodz inne  m e  
m ie j s c e ,  to jest  R a b o m ;  a gdy r a z u  
jednego przechadza łem się po mieście ,  
spostrzeg łem na ulicy d w ó c h  ch ło p a ­
k ó w  b o s o ,  niel i tościwie się bi jących;  
serce moje znieść tego nie mogło,  
zb l iżyłem się w ięc  do n i c h ,  r o z ­
bro i łem , a po tem  r z e k łe m  n ieco  
m o c n i e j s z y m , ale zawsze łagodnym  
tonem  ; Dzieci ,  godziź się to abyście 
się tak zabi ja l i , cóż j e d e n  d r u g ie m u  
m ógł  z robić  tak z łego ,  żeście się aż 
p o k r w a w i l i ?  P a n i e ,  r ze k ł  śmiało 
młodszy ,  kłótnia  nasza z tąd  p o c h o ­
d z i ,  t rzeba  P a n u  wiedz ieć  że Michaś,  
wskazu jąc  na zapaśn ika ,  jes t  m o im  
b r a t e m  , ale s zkaradn ie  skąpy i ni e ­
uży ty ,  ja go prosi ł em żeby dał  k a ­
w a łe k  chleba t em u  tam  ubogiemu co 
p rzy  Kościele  siedzi, a on dać nie

11*
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chciał,  chc ia łe m  m u  go w y d r z e ć ,  on 
m n ie  ude rzy ł  i z tąd b i tw a .  Ale nie  
m yś l  Pan ,  a bym  ja się? na niego gn ie ­
w a ł ,  uc how a j  Boże!  ja go ko c h a m ,  
pó jdź  Michas iu,  uściskaj  mnie ,  wszak  
to  tyś mnie  s k rw a w i ł ,  a ja  tobie nic  
n ie  zrob i łem .  W i d z i  Pan źe nie 
chce.  —  Jakże ci na imie? —  Kazio,  
r ze k ł  śmiało.— Mój kaziu nie p o c h w a ­
lam  byna jmniej  twe j  dobroczynnośc i ,  
chciałeś  się? p rzys łużyć  bl iźn iemu,  
w y d z ie ra ją c  b r a t u  to co do niego 
n a l e ż a ło ,  a czem uż  ty swego  p o d ­
w ie c z o r k a  u b o g iem u  nie dałeś; —  A 
jakże Pa n  w ie  żem  nie d a ł ,  j a b y m  
duszę  d a ł ,  a bym  n iepa t rzy ł  na 
cierpienia  d r u g i c h ,  mnie j u ż  t e raz  
p r z y k r o  że mój braeiszek tyle u c i e r ­
piał.  Biegnie  i całuje Michas ia ,  
k t ó r y  pł acząc  m ó w i  do mnie:  Pan
m oże  n ic  uwie rzysz  , ale on wczora j  
dostał  po rządn ie  od  Ta tun ia ,  źe f ra ­
czek swój  n o w y  d a ro w a ł  biednemi*
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c h ł o p c u ,  k t ó r e m u  zimno było.  — Co 
ty tatn p lec iesz,  co się wczoraj  s ta ­
ł o ,  to  juz  m in ę ło ,  ja t ego  nie p a ­
m i ę t a m ;  M ój  Ojciec chociaż mnie 
bi je  c z as e m ,  ale jes t  ba rdzo  d o b ry ;  
ja go k o c h a m ,  ja was  wszys tk ich  
kocham ,  i koniec .  Ki lka chw i l  d a ­
ły  mi  poznać d w a  serca n iew in ne ,  a 
j ed n a k  tak od siebie ró ż n e ;  szcze­
rość i ch ,  na iw ność ,  p r o s to t a t a ,  p r z e ­
j ę ły  mnie dla n ich  p r a w d z i w ą  p r z y ­
chylnością.  —  A jak  się wasz Ojciec 
n a z y w a ?  W a le n ty ,  S t e lm a c h ,  widz i  
go P a n ,  to nasz Ojciec. N a dsz e d ł  
poc z c iw y  r z e m ie ś ln ik ,  by ł  on w z r o ­
stu ś re d n ie g o ,  tuszy d o b r e j ,  w łos  
czarny,  tw arz  czer s tw a  i miła ,  oczy 
szczere i do p r a w d y  p r z y w y k łe ,  p o ­
stawa sz lache tna ,  ub rany  w  kapotcf 
z d o b re g o  c ie m n o - z i e l o n e g o  sukna ,  
pasem  przepasany,  kapelusz  z du-  
źemi s k rz y d ła m i ,  laskę w  ręku .  —  
Na w idok  kochanego  O jc a ,  odsko­
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czył  odemnie  n a p r z ó d  Kazio,  uwiesi ł  
sig Ojcu u szyi i opowiada ł  szczerze 
co sig stało. O hu l ta ju  chłopcze!  
r ze k ł  Ojc iec ,  k iedy  ty przestaniesz 
b r o i ć ,  zawsze  tylko b u r d y  robisz , 
cóz  z tego źe ty mi  sig spowiadasz,  
k iedy  sig nie poprawiasz  nigdy; 
co z c iebie bgdzie .  —  Albo  ja w iem  
T a tu n iu ,  niech kto c h c e ,  i czym 
chce bgdzie ,  ja pragng być  tym , czym  
ty jesteś O jc z e ,  to j st kochanym i 
s zan o w a n y m  od wszystkich.  —  Z k ą d  
wiesz  K az iu  o t e m , źe tw e go  Ojca 
poważa ją  i k o c h a ją ?  —  Z t ą d  źe P a n  
K a c p e r  Ś lu s a r z ,  P a n  Ignacy Sz e w c ;  
Cze ladnicy ,  s ło w e m  wszyscy z miasta,  
p r z y c h o d z ą  do Ta tun ia ,  radzą  sig, on 
im  pow ia d a  z róbc ie  tak,  b i d z i e  d o ­
b rze ;  nie masz K u m i e  pienigdzy,  weź  
te  parg z ło t y c h ,  j ak  sig dorob isz  to 
mi  oddasz. Przes tań mała czeczot ­
k o ,  r z e k ł  O j c i e c ; a ja  sobie p o m y ­
ślałem, teraz sig wcale  nie d z iw ig , ź e
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dziecko  t o , tak jes t  czułe  na nędzę,  
gdy d o b r y  p rz y k ł a d  ma nieustannie  
p r z e d  oczyma.  —  Z kim mam szczę­
ście m ó w i ć ,  rzek ł  poczc iwy W a l e n ­
ty.  —  Jes tem  D o b r o c k i  by ły  N a u ­
czyciel  Szkó ł  Pub l icznych .  —  Gzyli 
P a n  p r zypa dk iem  nie jes t  synem,  n iebo­
szczyka Andrze ja  D o b ro c k ie g o  Sio- 
d la rza  t u te j s z e g o , wielkiego mego 
przy jacie la .  —  T a k  jes t  Panie  W a ­
len ty .  —  Oho!  chociaż ja  W a c p a n a  
ani  r azu  w  życiu m o je m  nie  widz ia ­
ł e m ,  ale cię znam doskonalej  j e g o  
Rodz ic  wie le  mi o n im  m ó w i ł  d o b r e ­
g o ,  ciągle bawiłe ś  w  W a r s z a w i e ,  nie  
r az  s tarzy cię odwiedza l i ,  zawsze  cię 
kocha l i  i m ó w i l i  p o c z c iw y  nasz Staś. 
O tak mój  P a n i e ,  w s t ą p  do mojej  
zagrody ,  u t rac i ł em  sta rego  przy jacie ­
la, późno  się z nim p r a w d a  pozna łem, 
b o  o d  12 lat, ale go od ż a ło w ać  n ie  m o ­
gę. Ł z y  m u  się puści ły;  pozna łem z te  
mowy, że to j es t  czu ły  człowiek*
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c ieszyłem się n i e w y m o w n ie  i dz ięko-  
w a łe m  Bogu,  źe mi  dozwol i ł  poznać 
się z tak zacnym cz łow iek iem . Z a ­
p ros i ł  mnie  do d o m u  , gdz ie  ch łopcy 
ju z  w p r z ó d  pob ieg l i ,  aby dać M a t c e  
znać że T a t u n io  w ra c a .—  Za p r z y b y ­
ciem d o  mieszkania o d e z w a ł  się W a -
I 2

l enty,  M a łgos iu ,  znałaś Dobrock iego .  
—  A z na ła m ;  oto syn jego ,  o k t ó ­
r y m  tyle  dob rego  słyszeliśmy. —  D o ­
brzy  ci ludzie ,  w  izbie p rzy  ogólnym 
warsztac ie ,  gdzie 6 czeladzi  p r a c o w a ­
ło  , posadzil i  m nie  na kanapie  d re l i ­
c h e m  p rzyk ry te j  ; m eb le  s ta roży­
tne  ale w y g o d n e ,  czystość i p o r z ą ­
d e k  s tanowiły  na jważnie jszą część 
i ch  bogac twa,  a serce szlachetne p r z y ­
jac ie lsk ie  i szczere było naj lepszą r ę ­
kojmią  dobrego  mnie tam przy jęcia .  
W ś r ó d  opowiadania  szczegó łów t y ­
czących  s ięhnoich,  od lat ki lku  z m a r ­
ł y c h  r o d z i c ó w ,  za lew a łem  się łzami,  
gdym sposrzegł  na tw a rz a c h  osób’
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opow iadających , to w spółczucie , k tó ­
re oznacza niezmyśloną przyjaźń, 
których nie litość, ale cierpienie w sp ó l­
ne , znaglało do zlania cząstki udrę­
czeń  na najbliższą istotę jaką ja by­
łem . Gdyśm y zwolna wpadali w  
rozmaite m aterye , zapytałem się 
ich, ile mają dzieci. —  Bóg nam dał 
czterech chłopaków , rzekła z pew ną  
powagą Pani W alen tow a , najmłodszy  
ma lat 6 ,  najstarszy U ;  nic nam nie  
u m arło , wszystko się c h o w a ,  tylko  
że to okropna bieda z chłopakami, 
nie chcą s łuchać, lampartują się, a 
szczególniej średni kazio, to wisus,  
w ielk i psotnik, lubo ma dobre serce, 
człow iekow i żal go i karać, bo  taki 
szczery i tak czuły , że litość bierze 
nie raz; on w ie  że źle zrob i,  przyj­
dzie i powie; p r z e p r o s i ,  czasem to 
m u się przebaczy, czasem nie można  
z nim wytrzym ać, to się i ukarze; bo 
z resztą dobrze tam na Elem entarzu
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napisano , , R ó z c z h ą  d a c h  ś w i ę t y  d z i a • 
t e c z k i  b id  r a d z i . u  —  Nie grzesz M ał­
gosiu, nie są to jeszcze tak złe dzie­
ci jak ci się zdaje, i choćby ani czy­
tać ani pisać nie u m ie l i ,  ale aby ich  
serce pozostało takiem jak jest, byliby  
szczęśliwi, Zaręczam cię. —  Go mu  
tam po wysokneh naukach, niech bę­
dzie uczciw ym  człow iekiem , pracow i­
ty m , rządnym , bogobojnym  i cnotli­
w y m ,  to mu do śmierci bieda nie  
dokuczy .— Ale jednak zważcie na to 
że Bóg c z ło w ie k o w i,  nie na próżno  
dał rozum, który go właśnie odróżnia 
od zw ierząt, rozum ten potrzebuje  
zasiłku, jak żo łądek , g d y b y ś c i e  nie 
jedli i nie pili, osłablibyście na ciele, 
niebylibyście w  stanie zapracować na 
kaw ałek chleba , dla dzieci i was sa­
m ych , rozum jest tern w zględem  du­
szy, czerń jest żołądek w zględem  cia­
ła;  potrzebuje on, ciągle zasiłku, aby 
mocniej czuł zacność swego powoła-
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n ia , aby kierow ał tą machiną, która 
po zasileniu ruch swój odbywa, bo, 

.pytam  się was, czyli jest jakakolwiek  
czynność użyteczna , yękami nawet  
przez was w y k o n y w a n a , którąbyście  
bez pomocy myślenia, i zastanowie­
nia do skutku przywieśdź m ogli; a 
to m y śle n ie , to zastanowienie jest 
w y p ły w em  naszego rozumu; a rozum  
cząstką naszej duszy, a źe wszystko  
wymaga doskonalenia się, odświeża­
nia i pewnego bodźca, w ięc trzeba 
pokarmu i dla duszy. Mój Panie 
D o b ro ck i , nie myśl sobie abym był  
przeciwny przyzwoitej edukacyi, o- 
wszern czuję i mocno jej wartość, 
ale lękam się tego, aby dzieci moje, 
przez fa łszywe nauki, nie nabrały 
m ylnego wyobrażenia o rzeczach, bo  
ja wolę  tysiąc razy, aby człow iek nic 
nie um iał, aniżeli źle umiał. N ic nie  
umiejąc wszystkiego się jeszcze nau­

c z y ć  potrafi przy c h ę c i ,  zdrow ym
12
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rozsądku i dobrem  sercu, posiada­
jąc wiadomości m ylne , a często szko­
d liw e , staje się zarozumiałym, i n ie ­
dorzecznym , które to wady są tamą 
jego postępu w  cnocie , moralności i 
trafnego sądu o rzeczach. —  Nie mam  
ty le  majątku abym dzieci moje m ógł  
na uczonych ludzi w y c h o w a ć ,  co- 
b y  im nie zawsze los zapewniło ale 
staram się wpoić  w ich serca uczucie  
m iłości bliźniego, co uważam za g łó ­
w n ą  podstawę ich szczęścia i szacun­
ku u świata. Żyjąc z pracy rąk w ła ­
snych i godziw ego przemysłu, chciał­
bym  aby i dzieci m oje , taką jak ja 
postępow ały  drogą; nie na dostatkach 
ale na czystem sumieniu zakładam  
moją pom yślność, spokojność duszy 
uprzyjemnia mi i osładza cierpienia, 
nie oddzielne od ludzkiego życia.

Z m ow y  tego człowieka przekona­
łem  się dostatecznie o szlachetnym  
sposobie jego myślenia; przyjaźń jaką
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ći ludzie okazywali dla m oich rodzi* 
c ó w , otwarty sposób obejścia się ich  
ze mną, zresztą  szczera moja miłość  
ku dzieciom, zdecydow ały m n ie ,  do 
zajęcia się kształceniem um ysłu i ser­
ca m łodych ich  synków. O pow ie­
działem im mój zamiar; oni to z rozko­
szą przyjęli, lubo wym awiali się d łu ­
go, przytaczając za pow ód  najgłó­
wniejszy, źe nie są w stanie., wynagro­
dzić mnie za moją praeę. —  I tu 
przekonałem się, że ludzie pracujący, 
umieją najlepiej czuć i oceniać praeę 
drugich , co m nie tern m ocniej  
znaglało do zajęcia się losem tego  
m łodego pokolenia.

Mieszkanie moje na przedmieściu  
składało się z pokoiku sypialnego który  
mi zarazem służył za miejsce prac z w y ­
kłych i z pokoju bawialnego; a ponie­
waż dobrego nauczyciela, zabawą naj­
weselszą, jest zajmowanie się kształ­
ceniem m łodzieży, w  tyin to pokoju.
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postanowiłem  uczyć te dzieci, bo na­
uka jest rozrywką najobfitszą w roz­
maitości i zarazem najprzyjemniejszą; 
nigdym  się nie nudził czytaniem ksią­
ż e k , pisaniem lub rozm ow ą, dla k o ­
rzyści mniej odemnie umiejących; dla 
tego całe życie byłem  szczęśliwy; a 
źe  szczęście moje pokładałem w pra­
cy uczc iw ej, nie chciałem i reszty dni  
pozostałych , najważniejszych bo przy  
schyłku przepędzić  na próżnowaniu.  
Jezus Chrystus p o w ied z ia ł , gdzie jest  
twój skarb, tam jest i tw oje  serce. 
Moim skarbem była nauka, moralność  
i bogobojność, w nich też było i m o ­
je se rc e ,  moja cała dusza.

—  Ody nakoniec po długich nam o­
w a ch , w yrobiłem  sobie zezw olenie  
R odziców , prosiłem ich, aby ch łopców  
sw ych  mogli mi zaraz przedstawić; 
przybiegli po chwili wszyscy z ogród­
k a , w którym wesoło i ochoczo igra­
li > trochę spoceni i utrudzeni*
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A ja rzekłem do n ich , w iecie  dzieci, 
jaki ja mam projekt dla was. — Nie  
Panie! krzyknął Kazio. —  Oto pra­
gnę wspólnie z wami się bawić. To  
będzie trochę przytrudno, Pan nas 
iiigdy nie dogonisz, bo biegamy prę­
dzej. —  Mój Kaziu! mnie się zdaje 
źe w y  prędzej ustaniecie jak ja, choć  
jestem stary. —  Jak to ozw ał się K a­
z i o . —  Mój przyjacielu, dziś nie ro­
zumiałbyś m nie , gdybym ci naw et i 
p ow iedzia ł,  ale później zobaczysz na 
jaw ie t o ,  czego teraz nie pojmujesz. 
—  A w i ę c ,  podając rękę W alentem u,  
z g o d a , dzieci wasze będą do m nie  
przychodzić codziennie, dla zabawy. 
— Posiedziawszy chw ilę  jeszcze w  tym  
zacnym dom u Ze w szystk iem i, uda­
łem się do siebie i zrobiłem przygo­
towania do rozpoczęcia zamiaru. Na 
książkach porządnych mi niezbywa-  
ło ;  stół na środku , kilka krzeseł, 
tablica wielka do pisania i tym po-

12*
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dokne sprzęty, były  dostateczne, do  
wykonania przedsięwzięcia.

D zieci kochane, jeżeli któremii z w as  
dostanie się ta książka; a uczuje w  so­
b ie chęć poprawy i stania się drugim  
użytecznym , nie przestań na tem co od­
czytasz, ale wierzaj głosowi praw dy,  
m ow ie  starca, który całe życie o 
waszem  szczęściu myślał; napotkasz 
tu  rzetelny obraz swój, idąc za me- 
m i radam i, będziesz w ielb iony od  
świata; szczęśliwym za życia , a po  
śmierci spotka cię nagroda, jaką Zba­
w ic ie l  zgotow ał, dla serc czułych na 
nędzę bliźnich i postępujących podług  
praw Boskich; korzystaj z tej małej; 
pracy, wszak tu idzie o twój los wła* 
sny.
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PRACA.

Kto nie pracuje niegodzien aby jadf.-

I .

Nazajutrz o godzinie ósm ej, stoso­
w n ie  do um ow y, przybyli do mnie moi 
młodzi przyjaciele; z wielką nieśmiało­
ścią weszli do mego pokoju , rozpa­
trywali si§ na wszystkie strony, i każdy 
w  innej postawie, w  zadumieniu spo­
glądał jeden na d rug iego , a wszyscy  
zdawali się m yśleć tylko o jednern: po 
co on nas tu zaprosił, miał się z na­
mi bawić a nic nie m ówi? dzieci lu ­
bią gadać, ja stary także lubiłem ga­
dać, a więcej jeszcze zastanawiać się, 
po chwili przerwałem milczenie i rze­
k łem  do nich z uprzejm ością: Lube  
dzieci, serce moje przenika wasze my- 
śli> w y  się chcecie baw ić, wszak pra*
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wda, lecz ja rozmyślam jaki rodzaj za­
baw y jest dla nas najstosowniejszy. 
Nim jednak do tego przyjdziemy, rad- 
byrn z wami kilka słów pom ów ić  i 
zarazem żądam po was szczerości, to 
jest: abyście przedemną hic nie taili, 
czyli nie ukrywali, z obawy źe mi się 
to nie p o d o b a , cobyście pow iedzieć  
mogli, w y  mnie nie znacie a zatern 
w iedzieć  nie m ożecie, co mi się podo­
ba lub nie; a potem jeślibyście mogli 
czego się nie spodziewam  jnaczej czuć  
jak ja, pow iedzcie  mi bez ogródki, za­
w sze prawdę, a ja wam natomiast po­
w iem , dla czego inaczej od was myślę. 
Panie! rzekł Kazio, możesz Pan na nas 
Wszystkich rachować, że teraz niekła-  
miem yi Dla czego m ówisz, tefraź. —  
Bo gdybym  m ó w ił  zawsze, tobyś Pan 
nie uw ierzy ł,  i miałbyś praw^dę, gdyż  
my dawniej kłamali, lecz jak nas Tatu­
nio i Mamunia przekonali źe to jest  
grzech, źe nami wszy scy pogardzać bę*
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my, jak nas kilka razy obito, przesta­
liśmy kłamać i lepiej nam z tem; m o­
żesz w ięc Pan bydź pew nym , źe w szy­
stko co pow iem y mu kiedykolwiek  
jest paawdą. Kiedy tak moje dzie­
c i ,  to dobrze, siadajcie koło s to łu ,  
pogadamy sobie cokolwiek; któryż was 
jest najstarszy. T om cio , po nim Ka­
zio, po nim Michaś, a najmłodszy Jaś. 
W ybornie, już wiem jak każdemu z was 
na irnie. Teraz pow iedz mi Tom ciu ,  
kiedy ty najweselej bawić się lubisz? 
Od śniadania do obiadu, od obiadu  
do podw ieczorka, od podwieczorka  
do kolacyi, po kolacyi trochę a potem  
Spać. Ciekawy jestem , bzyby to nie 
dobrze było w czasie jak drudzy j e ­
dzą i piją, zamiast śniadania, obiadu, 
podw ieczorka i kolacyi, pobiegać so- 
b ie ,  poskakać, pofiglować, bo to szko­
da i tego czasu stracić na p ró żn o , 
gdyż kto cały prawie dzień baw i się,
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ńa cóż ma tracić i te chwile. O, to 
bydź nie może, odparł Kazio, gdyby  
cz łow iek  nie jadł, toby umarł, w ię c  
musi jeść. T o , coś pow iedział jest  
praw dą, lecz czyliż zastanowiłeś się 
kiedy, jakim sposobem pokarmy, k tó ­
re codziennie zużyw acie, i ubiory któ* 
remi się pokrywacie, s łow em  wszystko  
co posiadacie, aż do was dostają się 
zk ąd  one pochodzą? Czy to się samo 
tw orzy czy nie? Mnie się zdaje, rzekł  
Kazio że nie. Dobrze, ale jak widzę  
w y  m nie jeszcze nie pojmujecie, w y ­
tłum aczę się w ięc  jaśniej. Pow iedz  
mi Kaziu, z czego się robi chleb, któ­
ry pożywasz 4 czasem 5 razy na dzień1. 
Chleb robi się z mąki. A mąka z 
czego? Ze zboża, Mama powiada że  
my chleb żylni jem y, a zatem mąka 
musi bydź Żytna. Byłeś kiedy w po­
lu? B yw ałem  bardzo często. W id z ia ­
łeś zboże na pniu, czyli rosnące na z ie ­
mi? W idziałem. Jak ci się zdaje czy
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to zboże samo tak jak trawa i drzewa  
w  lesie rośnie bez pomocy niczyjej. O! 
nie, Tatunio mi w ytłóm aczył raz, gdy m 
go się pytał: co ci ludzie robią tam 
w  polu, pow iedzia ł mi że uprawiają 
grunt, że po uprawieniu go, do czego  
potrzeba jeszcze zwozić gnój, zasiewa­
ją ziarna pszenicy, żyta i inne, stoso­
wnie co pragną otrzymać, z tych ziarn 
rośnie trawa, ta podnosi się do góry, 
ma na końcu kłos; kłosy te dojrzewają, 
na słońcu schną, w  tych kłosach są 
takie same ziarna jakie były w rzuco­
ne w  z ie m ię , ale z każdego ziarna 
więcej ich się daleko rodzi. Gdy już 
zboże dojrzeje to go ścinają czyli żną, 
potem zw ożą do stodół, potem młócą, 
potem  wieją, wiozą na targ i przeda- 
ją. A komu? Piekarzom. Czyś ty 
o tern tylko słyszał, czyliś widział i 
przypatrywał się? W idziałem  Panie 
na własne oczy i T om cio  i Michaś w i­
dział, a nawet Jaś; tylko on może tego
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nie pamięta. Zgoda, rzekłem. A za­
tem robotą chleba, podług tego coś mi 
sam powiedział, zajmują się najprzód 
w łościan ie , którzy inaczej nazywają się 
rolnikami, od tego wyrazu rola czyli 
pole; powtóre piekarz. Lecz chleb  
kupujemy od przekupek, które siedzą 
na ulicach przy swoich straganach, al­
bo inaczej stołach przykrytych prze­
ścieradłem białem, jak to mogliście sa­
mi uważać. Przekupki zaś nabywają 
chleba od piekarza, za pieniądze. Jak 
myślisz Kaziu, czy to dosyć mieć ka­
wałek ziemi, aby mieć zboże, i mieć  
zboże aby bydź piekarzem. Ja sądzę 
ze nie. Bo ja sam widziałem, że do 
uprawy ziemi potrzeba ludzi,  bydła, 
w o z ó w , stodoły, cep ów , młynka. —  
W łaśnie  tak jak m ów isz ,  ludzie j e ­
dni trudnią się żyw ieniem  i dogląda­
niem bydła, drudzy idą za pługiem, 
inni w yw ożą  gnój i rozrzucają go w  
polu; inni młócą, lecz pług i inne sprzę­
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ty  i narzędzia same się nie zrobiły. 
T e  narzędzia i sprzęty są z drzewa i 
żelaza, drzew o rośnie w  lesie, trzeba 
go ściąć zwieźć i stosownie obrobić, 
żelazo jest w  z iem i,  trzeba go z niej 
w yd ob yć  i przysposobić.

Z tego coście dotąd s łyszeli , jaz  
przekonać się mogliście, ze na chleb,  
który codziennie spożyw am y, bardzo 
w ie lu  ludzi pracować musi. I  tak, 
rolnik pracuje aby dostarczył zboża, 
m łynarz musi go zem leć ;  piekarz 
chleb upiec, przekupka pójść do pie­
karza i od niego chleb przynieść; do  
przekupki posyła wasza Mama co ­
dziennie służącą lub sama idzie, przy­
nosi do dom u, kraje go, i wam rozdaje. 
Gdyby ludziom  tym równie jak w am  
całe życie bawić się zachciało, gdyby  
rolnik zamiast orać, biegał po polu ,  
skakał, w ese li ł  się lub ręce założy­
w szy  grzał się na słońcu, gdyby m ły­
narz zamiast m le ć , piekarz, zamiast
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piec chleb igrali całe życie, pytani się 
was samych, ożylibyście mieli chleba  
k a w a łe k , do zaspokojenia głodu w a­
szego ?

I I .

Samo nic się na św iecie  nie robi, 
wszystkie kamienice, które w idzie li­
ście w  mieście, wszystkie chałupy na 
w si, wszystkie drogi i u lice , sukno,  
płótno, m eble i sprzęty dom ow e, na­
rzęd zia , z ab aw k i,  ż y w n o ść ,  s łow em  
to wszystko, co służy do zaspokojenia  
codziennych naszych p o tr ze b , lub u- 
przyjemnienia naszego życia, wszystko  
to m ów ię ,  jest ow ocem  ludzkiej pra­
cy. Każdy człow iek  przychodzi na 
świat czyli rodzi się z potrzebam i, 
jfc tych jedne są konieczne, to jest ta­
kie bez których trudnoby życie nam 
utrzymać, jakiemi są potrzeby picia, 
jedzenia, okrycia się, schronienia przed
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skwarem  słońca lub dotkliwym  zi­
m nem , a drugie służą tylko do uprzy­
jemnienia i urozmaicenia naszego ży­
cia, jak to zabawy wszelkiego rodzaju, 
nabywanie wiadom ości użytecznych i  
ciekawych. Jak jed ne , tak drugie po­
trzeby, cz łow iek  każdy stara się za* 
spokoić. Materyały czyli środki ku  
tem u służące czerpią się z naszej z ie ­
m i, bo nie myślcie dzieci moje, aby 
cz łow iek  m ógł co stwarzać, sain tyl­
ko Bóg jest m ocen to uczynić, ale lu ­
dzie tylko patrzą na ziemię i na to  
co się na niej znajduje, zastanawiają 
się i dochodzą , jak można z rzeczy  
mniej dogodnej zrobić dogodniejszą, 
ze złej lepszą; na tem cała ich nau­
ka, cały ieh rozum zasadza się. Bóg  
nadał cz łow iekow i każdemu p ew n e  
potrzeby, bez których obejść się nie 
m oże w żaden s p o s ó b , ale zarazem, 
jako dobry i sroskliwy ojciec udzielił 
m u stosownych środków, i tak obdarzył
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stosowny siłą ciała, i pew nem i przy-' 
miotami duszy i serca, lecz ta siła ciała 
i przymioty duszy i serca , nie byłyby  
w ystarczające , gdyby zewnątrz czło­
w ieka, nie znajdowały się przedm ioty,’ 
któreby albo wprost albo po stósow nem  
przerobieniu, m o g ły  zaspokajać żądae: 
utrzymania w  całości naszego jeste-' 
stwa, takiemi to przedmiotami, z istot 
m artw ych i ży w y c h  złoźonem i upo-' 
saźył Bóg ziemię, i tę przeznaczył na 

-.siedlisko ludzi- Ziemię tę Opatrzność 
najwyższa oświeca i ogrzewa za p o ­
m ocą prom ieni s łońca , która prócz  
tego przerżnięta w o d a m i , oblana do 
koła pow ietrzem  tyle potrzebuem do 
utrzymania życia i wszystkiego tego 
ćo żyje. Dała ona nam to wszystko  
dla nas, m ówiąc: » Człowieku! będziesz  
miał, co jeść, pić, w  co się odziać i 
gdzie m ieszkać, będziesz doznawał  
przyjemności w  całem twojem  życiu;* 
jeżeli dopełnisz d w óch  w aru n k ów ;  
to jest: będziesz ciągle pracował i s w o ­
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i  h bliźnich czyli wszystkich ludzi: 
szczerze i gruntownie koch a ł .« —  
W arunki te są bardzo miłe a nawet  
konieczne, jedne z drugich w y p ły w a ­
jące. Jakoż wam  to obszerniej w y ­
tłum aczę. Człowiek składa się z trzech  
części: to jest z ciała, duszy i uczuć. 
Z ciała podobny jest do zwierząt, z du­
szy i uczuć zupełnie od nich różny. 
Każda z tych części człowieka żyje, 
to  jest objawia się światu wr rozmai­
ty sposób. Dla utrzymania życia cia­
ła, czyli co nazywają jeszcze inaczej 
życia f izycznego, potrzeba pewmyeh  
r z e c z y , jak to już przekonaliście się  
sam i, to jest pokarm ów , napoju, o- 
dzieży, i t„ p. dusza człowieka nie na­
karmi się chlebem , ale tern co nazy­
wam y myśląc duszą wszyscy ludzie  
łączą się z Bogiem, duszą pojmują je­
go wielkość, oceniają jego dobrodziej­
stwa i korzą się przed majestatem je ­
go potęgi. Serce napełnione uczucia*
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mi. Uczucia te w  miarę jak są lepsze  
szlachetniejsze w  człow ieku, tern w ię ­
cej zapewniają mu m iłość bliźnich i 
Boga. Ztąd w ypływ a źe cz łow iek  nie- 
tylko rękami pracować m oże, ale gło­
w ą  w  której jest dusza i sercem w któ- 
rem zgromadzają się uczucia. Każdy  
z takich ludzi jest bardzo użyteczny  
światu, to jest drugim ludziom i Bogu, 
bo przez to przysparza więcej środ­
ków  do zadość uczynienia warunkom  
naszego szczęśliwego życia, przez sa­
m ego T w órcę  na nas w łożonym . Kto  
nie pracuje wcale a ż y je ,  i opędza  
Wszystkie swoje potrzeby, ten nieza­
w od n ie  zużyw a i marnuje ow oce  pra­
cy bliźnich sw oich , ten bliźnich sw oich  
nie kocha, bo ich krzyw dzi;  ten naj­
ważniejszem u Boskiemu przykazaniu' 
jest nieposłuszny, za to też czeka go 
kara okropna tu na z iem i,  i gn iew  
Boski ściąga na siebie. Mój B o ż e ,  
rzekł K azio , to my w szyscy tak nie« 
godziw i, ciągleśmy się tylko baw ili ,http://rcin.org.pl
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nic użytecznego nie r ob il i ,  a jednak  
iedli, odziewali się, a mimo to zdawało 
nam się że jesteśm i ludzkierni, źe ko­
chamy bliźnich gdy im ofiarowalismi 
to, na co drudzy pracowali. Rozpłakał  
się biedny chłopeżyna; pocieszałem go, 
moje dziecię, tyś temu nie w inien, nie 
w iedząc że źle robisz , nie mogłeś ro­
bić lepiej, jeszcze masz czas poprawy.’ 
Bóg wam  to p rzeb aczy , tylko staraj 
cie się postępować lepszą drogą. Za­
bawa w ów czas tylko przyjemna, gdy  
ma miejsce po pracy, po dobrych u- 
Czynkach. Ale zabawa nie może bydź  
Celem: naszego życia, trzeba w przód  
m yśleć o pracy u żyteczn ej ,  a resztę  
dopiero ch w il  pośw ięcić  rozryw ce,  
dla nabrania now ych  sił do nowej pracy.

D zieci słuchały mnie u w a żn ie ,  a 
Tom cio z natury powmlny rzekł do 
mnie: —- Teraz czuję że człow iek s tw o ­
rzony jest do pracy , ale tego pojąć 
nie mogę, jakby mógł żyć* żeby n ie
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brał od ludzi tego na co oni zapraco­
wali? —  Jak to, odpowiedziałem : więc  
sadzisz T om ciu , źe koniecznością jest  
w ydzierać innym to co  oni sobie przy­
sposobili własną i m ozolną pracą? 
—* Nie Panie, ja tak nie m yślę, żeby  
to było dobrze, tylko mnie się zdaje, 
źe jeden człowdek nie potrafi sobie i 
dom u w yb udow ać, i chleba u p ię ć ,  i 
w o łu  na m ięso zabić, i suknią i buty  
uszyć; skoro nie potrafi tego w szy­
stkiego zrobić sam, nie może też wła­
sną pracą wszystkich potrzeb zaspo­
koić.

iii.

Nim cl na to o d p o w ie m , naprzód  
pochwalam  twoją uwagę. Ze jeden  
człow iek  tego wszystkiego co na z ie ­
mi w idzicie , zrobić nie m o ż e , na to 
się z tobą zupełnie zgadzam. Ze cz ło ­
w iek  koniecznie potrzebuje pom ocy
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drugich, tegoście zapew ne sami juz do­
świadczali. A le dla tego samego, źe 
jeden cz łow iek , nie m oże robić w szy ­
stkiego, robi zatem to tylko co umie  
dobrze robić, i robi w ięcej, aniżeliby  
sam dla siebie potrzebował; i tak wasz  
ojciec robi k o c z e ,  karety, bryczki,  
sanki, a jednak zawsze piechotą ch o ­
dzi, dla kogóż to on robi, pytam się? 
Dla Panów, rzekł Kazio. Czy on im  
darmo swoją robotę oddaje? Nie, oni 
m u za nią płacą. D o  czegóż też s łu ­
żą pieniądze? Aby za nie kup ow ać , 
to co potrzebujemy. G dyby z was, 
trzech poszło do lasu z ojcem dla 
rozryw ki , jeden nazbierał sam ych  
tylko jagód, drugi poziom ek, a trzeci 
orzechów , czwarty zaś robił same tyl­
ko z drzewa kó łka , któreby miały  
kształt pieniędzy. Dajm y źe w yście  
zbierali z równą gorliwością wszystkie  
w yliczon e  rzeczy, przez godzin 6, a 
Brat wasz przez 18, to jest; źe w y ­

153

http://rcin.org.pl



ście poświęcili pół dnia każdy; a brat 
ostatni półtora dnia, gdybyście teraz 
przejęci uczuciem  słuszności, chcieli  
się m iędzy sobą podzielić. Przypuść­
m y że Kazio uzbierał w  tym  czasie 
3 kwart jagód czarnych czyli kw ate­
rek 12, a zatem można liczyć że na 
godzinę uzbierał ich d w ie ;  T om cio  
zebrał w 6 godzinach półtory kwarty  
poziom ek, to jest 6 kwaterek, a Jaś 
znalazł w  tym przeciągu czasu z po­
m ocy  ojca, grzybków  12, Michaś zaś- 
przysposobiw szy sobie drzewa, /w yro­
bił  w  18 godznach 72 sztuczek dobrze  
w ykończonych  czyli 4 na godzinę.  
G dyby z was któremu, np. T om ciow i  
podobało  się zjeść czarnych jagód, a Ka­
z io w i  poziom ek, jakbyście w ię c  mię* 
dzy sobą um ówili się bez krzyw dy.  
Naturalnie, rzekł Kazio, (który najle­
piej pojm ow ał), dałbym dw ie kw ate­
rek jagód za jednę kwaterkę poz io­
m ek . i spodziew am  się żeby nie miał
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krzyw  d y f to  samo zrobiłbym z Jasiem, 
jego każde dwa grzyby, warte są ty ­
le; ile m oich  d w ie  kwaterek jagód , 
albo jedna kwaterka poziom ek T o m ­
cia. Dla czego ty odróżniasz i m ówisz  
jagody są m oje, poziomki są Tomcia, 
a grzybki JasiaP Bo każdy z nas oso- 
osobno na to pracował, aby sobie u- 
zbierał, a gdybyśmy byli razem, same 
tylko poziomki zbierali, i wspólnie je  
do jednego koszyka kładli, tobym  po­
wiedział źe poziomki są nasze. Kto* 
kolw iekby  je w z ią ł ,  nie prosząc nas 
o to, zrobiłby nam krzywdę, ale gdy­
by nieszczęśliwy , s ła b y , niemogący  
juz pracować, pragnął tego, to jabym  
m u dał, choćby on mi za to nic nie 
dał. A gdyby próżniak, leniuch, chciał 
się żyw ić  waszą pracą, cóżbyście zro­
bili? Takiemu potem  cośm y słyszeli 
nie godzi się d a w a ć ,  k iedy m oże , a 
n ie c h c e , choć Bóg kazał, pracować. 
Otóż widzicie dzieci m oje, ludzie na
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ziemi* podzielili  się pracą, każdy robi
dla w szystk ich , a wszyscy dla jedne­
g o ,  to zaś co oni zrob ią , zamieniają 
za to czego nie m ają , lecz dom yśleć  
się m ożecie z tego naw et przykładu, 
co wam  dałem , że zamiana rzeczy po­
siadanej przez nas, na inną własnością  
drugich ludzi będącą, byłaby bardzo  
trudną np. gdyby piekarz potrzebo­
w a ł  jednej pary b u tó w , musiałby za 
nie dać przynajmniej 24  b o ch en k ów  
chleba szew co w i,  szew c  tak dużo nie 
potrzebuje, bo w ziąw szy  je , chlebby  
się zepsuł, tym tedy sposobem piekarz 
chodziłby boso, a szew c  byłby głodny. 
Takby się działo ze wszyskimi ludźmi, 
którzy nie są względem  siebie braćmi, 
ani krew nym i. W szyscy  się kochać  
p ow in n i,  ale wszyscy pragną za swą  
pracę otrzymać wynagrodzenie stoso­
w n e .  T em u złem u zaradzić można, 
i istotnie juz zaradzono, w  sposób taki: 
gdybyście sobie wyobrazili rzecz taką,
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którąby w szyscy znali, którejby w sz y ­
scy pragnęli, i mieli zarazem to prze­
konanie, że ją każdy w eźm ie  i w  za­
mian da rów ną w artość ,  gdyby ten  
przedm iot, ta rzecz miała przymioty  
takie, żeby w ie le  była warta, a mało  
miejsca zajmowała, gdyby łatwo dzie­
lić się dała, na najdrobniejsze cząstki, 
nie tracąc swej wew nętrznej na pra­
cy zasadzonej w artości ,  w ów czas za­
miast zamienić chleb za buty, w prost  
zamienilibyście chleb za tę rzecz, a p o ­
tem  tę rzecz zamienilibyście za buty. 
Taką rzeczą, jest pieniądz czyli moneta,  
ztąd nie raz zapewne słyszeliście, że  
za pieniądze wszystkiego dostanie, ale  
trzeba do tego jeszcze dołożyć tam  
gdzie są lu d z ie ,  i gdzie ci ludzie  
pracują , bo gdybyście byli w  lesie  
przez cały d z ień , gdziebyście ani 
jednego człow ieka nie spotkali, to  
choćbyście mieli w ó r  ogromny złota, 
bylibyście głodni, i cierpielibyście go-
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rzćj jak najuboższy cz łow iek  pośród  
innych ludzi. Ale Pan zapomniał narn 
p o w ie d z ie ć ,  cóż się stanie z Micha- 
siem , co same kółka robił, musiał Pan 
m ieć w  tem jaki zamiar rzekł Kaziło. 
Słusznie  m ó w isz ,  miałem chęć was  
objaśnić , skoroby pieniążki drewnia­
ne u Michasia to samo znaczył}' u was, 
co jagody, poziomki i grzybki, w ó w ­
czas moglibyście m u odstąpić jagód, 
p oziom ek  i grzybków , za jego 72 pie­
n iążków . N iek o n ieczn ie  odezw ał się  ̂
K a z io ,  ja tych pieniążków zjeść nie 
m ogę. Prawda, ale gdybyś przekonał 
się, że za te pieniążki, mógłbyś dostać, 
gdziek o lw iekbyś  p o sz e d ł ,  i ja g ó d ,  i 
poziom ek i śliwek i gruszek , s łow em  
cobyś sobie ż y c zy ł ,  czybyś w ów czas  
nie zmienił tego coś uzbierał, za ta­
k ie  pieniądze? Zapew ne , i z ochotą, 
bo ja za m oje jagody nie wszystko-  
bym  dostał, jak ów piekarz nie mógł  
dostać butów .
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jeśliście zrozumieli dobrze com wam  
dotąd powiedział, nie trudno w am  b ę ­
dzie pojąć przeznaczenie pieniędzy. 
Pieniądze robią się z m eta lu . ale nie  
z każdego, tylko ze złota, srebra, pla­
tyny i miedzi. M etale te nie rodzą  
się na ziemi tak jak rośliny, np. żyto, 
pszenica, ow ies, i t. p. tylko znajdu­
ją się w ziemi i to głęboko zw yk le  
pomieszane, a rzadko w  stanie takim  
jak jest czyste z łoto , trzeba je  w ięc  
ztamtąd na w ierzch  w yd obyć , z o b ­
cych części i ziemi oczyśc ić ,  stopić  
i nadać im kształt taki, jaki mają m o­
nety, któreście juz nieraz w id z ie l i .—  
T o wszystko samo się nie zrobiło, lu ­
dzie w ięc  musieli na to pracować, a 
i c h  p r a c a  nadała im taką wartość, ja- 
H  dziś mają, i dla tego że mają taką 
W a r t o ś ć ,  że każdy o tej wartości jest  
przekonany, odstępują za nie co in ­
n e g o ,  na co zn ow u  sam pracow ał.—  
Teraz wam w ięcej o monetach czyli

http://rcin.org.pl



160

pieniądzach nie p o w ie m , bobyście' 
m nie nie zrozumieli, ale w  miarę jak 
będziem y o innych rzeczach m ów ić ,  
jak postąpicie w  naukach, które w a m  
zamierzam w yłożyć , jak będziecie mnie  
z uwagą słuchać, to ja wam  jeszcze  
w ięcej  o tern i o czem innein p ow iem .  
W racając zaś do pracy pow iem  wam ,  
źe ludzie jak się tylko spostrzegli, że 
gdyby wszyscy jedną i tęź samą rzecz  
robili, doznawaliby cierpień, z p ow odu  
niem ożności zaspokojenia innych p o ­
trzeb, podzielili się w ięc  tym ogrom em  
pracy, która was zadziw ia, i u t w o ­
rzyły  się na ziemi gromady ludzi,' 
z których  każda innem zajmuje się 
zatrudnieniem, jak np. uprawą grun­
t ó w ,  robieniem butów , pow ozów  i t. p. 
w szystk ie  te jednak gromady tak śc i­
śle z sobą się w iążą , że jedna bez  
drugiej obejść się nie może. Np. stel- 
m achy, mogliżby robić gdyby n iem ie - .  
li warsztatów, narzędzi i sprzętów po-
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frzebnych, które to rzeczy zrobione,, 
z drzewa -żelaza i stali. D rzew o  do-  
Starcza rolnik, żelazo i stal dostarcza­
ją huty.- Narzędzia te i sprzęty robią 
inni ludzie; prócz tego trzeba jeszcze, 
żyw ności i odzienia; pom yślcieno sa­
mi, ile to ludzi na to pracuje, tak da­
lece  że na opędzenie potrzeb jednego 
cz łow iek a , pracuje w  różnych cza­
sach miliony ludzi, słusznie w ięc  p o ­
wiedziałem , wam że każdy pracuje dla 
Wszystkich, a wszyscy dla jed ne­
go. —  W zajem ne i w spólne potrze­

by połączyły ludzi na ziemi a w d z ię ­
czność i szacunek za to ,  że tyle^od-  
bieram y dobrodziejstw od naszych 
w spółpracow ników , źe nam dostarcza­
ją środków do utrzymania naszego ży ­
cia, i uprzyjemniają go, nakazują nam  
m iłow ać ludzi, i pobudzają do pracy, 
aby innym choć w  części wypłacić  się 
za doznane dogodności#
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IV,
Żebyście lepićj spamiętać m oglt o 

czem  juz parę godzin rom awiam , p o ­
w tórzę w am  w  krótkości: Zapewne  
już  przekonaliście się, źe przeznaczę* 
niem  człow ieka na zieini, i najświęt­
szym  jego ob ow iązk iem , jest praca; 
źe ta praca w  różny sposób objawia 
się na ziemi, ze wszystkich rzeczy lu ­
dziom potrzebnych i u ży teczn ych ,  
nie robi jeden c z ło w ie k , ale się po­
dzielili zatrudnieniam i, źe tylko ten 
na św iecie jest praw dziw ie  użyteczny, 
który pracuje i kocha bliźnich sw oich ,  
tak jak kocha siebie samego. Ze lu­
dzie dla spólnego dobra żyją, osobno' 
gromadkami zajmują się dostarczaniem  
dla siebie i dla drugich, różnych po­
trzebnych rzeczy; że gdy kto chce po­
siadać t o , na co drugi zapracował, 
m usi m u dać w  zamian to, co jest o*
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ów ocem  jego własnej pracy, Że lu ­
dzie dla ułatwienia nabycia różnych* 
rzeczy, wym yślili  p ien iąd ze , będące  
skutkiem pracy.

Skoro pow rócicie moje dzieci do d o ­
m u, zastanówcie się nad tem coście ode- 
mnie słyszeli, a czegobyście nie zrozu­
m ieli, zapytacie się mnie popołudn iu .  
Nim jednak pójdziecie do dom u, zejdź­
cie do ogródka i tam sobie poskakajcie, 
będzie to dobrze dla waszego zdro­
wia. Kiedy nam tu tak dobrze, rzekł 
Kazio, m ybyśmy jeszcze Pana słuchali. 
Ń ie, moje dzieci, zabawa tego rodza­
ju jakiej wam udzieliłem , jest m ęczą­
ca, cz łow iek  ńfie może ciągle praco­
w ać, boby  utracił zdrowie, musi co ­
ko lw iek  po każdej mozolnej pracy 
w y p o c z ą ć , aby nabrał sił i now ej o- 
c h o t y , do zajęcia czasu czem uzyte- 
cznern. Idźcie moje dzieci, słuchaj­
cie mnie w e  wszystkiem , ja muszę lew
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piej w iedzieć  od was, co  wam  jest  
użyteczne , a co szkodliw e.

Przyjęły radę moją i podziękow a­
w szy  mi serdecznie za to ,  com  im  
o p o w ie d z ia ł ,  udali się do Ogródka 
który b y ł  bardzo pięknie urządzon}', 
k w ia tów  m nóstw o, prócz tego ow oce  
i inne rzeczy do gustu przypadające. 
W  tem Jaś rzekł do Kazia, w iesz mój 
braciszku, spojrzawszy na drzew o po­
kryte o w o c a m i,  jabym chciał zerwać  
tę gruszkę, taką p ię k n ą ; Czyś ty ro­
zum iał co na z  dobry Pan m ów ił  do 
n a s . ‘— A rozu m ia łem , i cóż on m ó­
w i ł ,  że cz łow iek  jeżeli chce jeść, to 
m usi pracować, a ty chcesz zerw ać  
gruszkę; a naturalnie że chcę, bo  
gdybym  ciebie o to prosił ,  abyś ty  
dla mnie gruszkę zerw ał, tobym zjadł 
tw oją  pracę, a kiedy ją sam sobie  
zerw ę , to zjem moją pracę, a zatem  
nikogo nie skrzyw dzę. Ty jesteś w y rf 
fcorny Jasiu , zkądże ci to przyszło
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cfo głowy; a czyjźe to ogród. — A  
jużci naszego Pana, k iedy naszego 
Pana, musiał go kupić. , ,Przecież  
mój Kaziu, Pan nasz p ow ied z ia ł ,  źe 
te grzybki którebym  ja w  lesie ze ­
brał, by łyby  moje, a to praca taka 
sam a , zerwać gruszkę, jak w yrw ać  
z ziemi grzybki, dla czegoź grzybki 
byłoby mnie w o ln o  przy w ła s z c z y ć , a 
gruszki n ie ,  wszak i las ten w  któ- 
rym byśm y te p oz iom k i,  jagody i 
grzybki zbierali musiałby do kogoś  
haleźyć. — Prawda Jasiu , ale zważ  
że na grzybki w  l e s i e , aby się ro­
dziły, nikt nie pracował, aby się zaś 
rodziły gruszki, trzeba było  drzewka  
szczepić; ja to w idzia łem  ale ci tego 
w ytłom aczyć  nie u m ie m , dalej z r o ­
baków  szkodliw ych oczyszczać, a to 
kosztowało pracy, i na jej wynagro­
dzen ie , właściciel otrzymuje gruszki, 
które albo sam je ,  albo też za co* 
innego zamienia, a zatem bez w iedzy
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jego i w yraźnego p ozw o len ia , nie  
można gruszek z r y w a ć ,  bobyś źle  
robił, a potem nasz P a n , jest tak do­
bry, tak nas kocha, on by ci nie ża­
ło w a ł  parę gru szek , gdybyś go oto  
prosił. N ie K aziu , kiedyś mnie prze­
konał, że to jest praca naszego Pana 
w o lę  nie j e ś ć ,  an iżeli,  pracę ludzką  
zabierać, kiedy nie um iem  jeszcze  
pracować, trzeba się kontentow ać tern 
co nam najukochańszy ojciec daje. 
A potem Tatunio, wysyłając nas do 
tego dobrego Pana, m ów ił  nam, dzie­
ci słuchajcie w e  wszystkiem  tego za­
cnego waszego przyjaciela, on dla was  
pracuje, ja jestem  biedny, nie mogę  
się wypłacić  za jego szlachetne serce, 
bądźcie mu posłuszni, kochajcie go, 
i okazujcie mu w d zięczn ość ,  to jest 
szanujcie go, pow ażajcie , a on was 
uszczęśliw i. T om ciow i już się tro- 

- ehę przykrzyć zaczynało, w czasie le ­
kcy] na co mu Kazio, gdy zapraszał
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do piłki powiedział: T y  możesz nam  
wszystkim  zaszkodzić, jak ci się przy­
krzyć  będzie na łekcyi Pan Dobro-  
cki gotów  jest przestać nas uczyć, na 
czem  ponieślibyśm y wielką stratę. 
T y  się już gniewasz Braciszku rzekł 
Tom asz; ściskając Kazia. N ie mój 
kochany, ja się nie gniewam , tylko  
się lęk am , aby się nie obraził P. Do-  
b r o c k i; kiedy on nas kocha , odpo­
w iedzia ł Kazio, to on się nie obrazi, 
a potem  ja nie nudziłem  się, tyłkom  
się zm ęczył i byłbym  już rad cokol­
w iek  pobiegać, i to właśnie w ten ­
czas mnie taki szał napad ł, kiedy  
Pan Dobrocki rzekł do nas zejdzcie  
do ogródka, pobaw cie  się. Odet­
chnąłem i teraz znow u bym  poszedł  
na górę i s łuchałbym  go z uwagą. 
Słuchając ich rozm ów  pom yślałem  
sobie dobre dz iec i ,  jak one się ko­
chają sz czerze , jak korzystają z tego  
wszystkiego co usłyszą ode mnie, c ie­
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szyłem  się w  duszy, i dziękowałem  
B o g u ,  źe na starość dozw olił  mi zaj­
m ow ać  się kształceniem  serc tak szla­
chetnych i czułych. R okow ałem  so­
bie na przyszłość wielkiej doczekać  
się z nich pociechy, lecz niestety, ja już  
stary, nad grobem stojący, nie m o ­
głem  pochlebiać s o b ie , źe dożyję  
chw ili  ich prawdziwego szczęścia,. 
Ale przynajmniej pocieszałem się tą 
myślą, źe przysłużę się tow arzystw u ,  
w  którem  całą moją duszę i uczucia  
juz przelałem, czterema istotami które, 
wypełniającnajświęciej obowiązki swo* 
j e ,  staną się ludziom użyteczn i, a 
Bogu przyjemni.

Gdy już godzina obiadowa zbliżyła  
s ię ,  zaw ołem  ich do siebie i w ci­
chości pójść do domu poleciłem.
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y.

’W  kilka dni nadszedł, nad moje  
spodziew anie, P. W alenty, dzięko­
w ał mi serdecznie za moją pracę, 
prosiłem go siedzieć. I cóź ta m dzie- 
ciaczki? j a k  się teraz sprawują w d o ­
m u ,  z a p y t a ł e m ,  rzekł z rozczule­
niem poczciwy ojc iec , a to zupełnie  
co innego, od czasu jak zaczęli cho, 
dzić do Pana; ciągle szczebioczą , o 
wszystko się dopytują, okazują nad­
zwyczajną ochotę do pracy, są dla 
każdego uprzejmi i radzi każdego u- 
czyć, tego co słyszeli. —  I tak Kazio, 
chłopak z tęgą g ło w ą ,  ale zsercem  
jeszcze lep szem , zaczął namawiać 
Kacperka sw ego przyjaciela, wczoraj  
gdy od Pana Dobrodzieja wrócili,  
aby porzucił f ig le , a wziął się do  
pracy; tłum aczył mu, że gdyby, twój
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Ojciec nic nie robił i o niczem nie 
myślał; twoja Matka, czeladzie i w szy­
scy ladzie w  m ieście , także nic nie  
robili, tylko sig bawili i figlowali jak 
ty, co by sig z tobą sta ło , m ógłbyś  
ty ż y ć ,  pytam &ig c ieb ie , tylko sig 
zastanów. —* A czemu n i e ,  od p o w ie ­
dział m u K acperek , poszedłbym  w  
p o le ,  uzbierałbym sobie jagód, w  le- 
sie Orzechów, grzybków i żyłbym .—  
A choćby i tak , rzekł do niego K a­
zio , ‘t o  właśnie dla tego ażebyś żył, 
musiałbyś czas który trwonisz dziś 
na fig le , obrócić na t o ,  abyś poszu­
kał sobie tego, coby ci m ogło posłu­
żyć do zaspokojenia głodu i pragnie­
nia, lecz zważ na to jeszeze, że g d y ­
by wszyscy ludzie wyszli z miasta, i 
każdy szukał w  polu i w les ie  sw ego  
p ożyw ien ia ,  jak zw ierzgta, toby  
w k ró tce  wszystko w yjed li ,  a potem  
umarliby z głodu. Ten wigc sposób, 
jaki podajesz, mógłby z wielką bić-
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dą wystarczyć w i e c i e ,  a w zimie co- 
byście robili ,  a do tego bez odz ie ­
nia obejść się nie można, odzienie nie 
rośnie tak jak rosną orzechy, trzeba 
je zrobić, dom się sam nie w yb udu­
j e ,  walący się nie popraw i,  do  
wszystkiego potrzeba ochoty, wpra­
w y  i usilnej pracy. Gdybym ci w y ­
darł ten kawałek chleba z m asłem , 
który pożywasz teraz, tobyś się na 
mnie rozgniewał i powiedziałbyś, to 
m ó j , nie ruszaj, a zapewne ta k ; a 
ty g o l  wydzierasz rodzicom, którzy  
na niego k rw aw o  zapracowali. A. co 
w  tórn to się mylisz, Kaziu, ja go nie 
w yd arłem , Mama mi go dała dobro­
wolnie. Ale ziwaź Kacperku kocha­
ny, że rodzice , dla tego dzieci sWd- 
je karmią, odziewają:, że dzieci nie  
mogłyby w  m łodym  swoim  wieku, sa­
m e na siebie zapracow ać, i wysta- 
w ioneby  były na tysiące dolegliwości  
i  c ierpienia, gdyby im dobroczynn1
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Rodzice nie przyszli na pom oc. Je-' 
żeli w ięc  Piodzice dają nam w szyst­
k o ,  to myśmy powinni pom yśleć o 
tern, jakby m ożn a , w krótszym cza­
s ie ,  stać się dla nich użyteczniejsze­
m u Jakiś ty dziecinny, K aziu, rzekł 
K a c p e r e k , czy ja m ogę m łot wielki  
podnosić do góry, lub poruszać m ie ­
chem  , ja nie mam do tego siły; 
w  czem że ja im jestem, zdolny dopo- 
m ó d ź ; b iegać, skakać, przedzierać  
się po p ło tach , bić się z chłopakami, 
to ja um iem  wybornie, ale pracować  
uchow aj B oże , do pracy ja nie jestem  
stw orzony, jak urosnę, jak nie będę  
m iał n ik ogo , ktoby o mnie myślał i 
za mnie robił, to się dopiero w ezm ę  
do pracy, ale dziś to się na nic nie 
jjda.— Kochasz ty swoich R odziców ,  
K acp erku , rzekł K azio .—  A juźci że 
kocham .— Czy ci nie żal że twój Oj- 
ciec z kuźni powraca nie raz zgrzany, 
zmęczony, s p o c o n y ? — A juzci żal,'—
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Ćzy ci nie przykro że matka twoja,, 
ód rana do wieczora, to przy kuchni, 
to przy obszywaniu rzeczy waszych,  
to innem i robotami źajęta. Mnie aż 
serce boli, na to Się patrzeć.— Pytam  
śię teraz ciebie, dla kógoż to oni tak  
mozolnie pracują ?— Naturalnie że dla 
siebie. —  A od kogo ty, tw o i  bracia 
i siostry codzień pokarm odbieracie, od  
R o d z ic ó w .— A zatem praca ich  w  w ię ­
kszej części idzie na was. Praca tw o ­
ich  Rodziców do nich samych tylko  
należy, a wszystko czego oni nam u- 
dzielają, jest łaską, dobrodziejstwem, 
ale nie powinnością. —  Jakże w ięc  
grzeszy t e n , który nie tylko cudzą, 
ale własnych R od ziców  pracę zjada, 
a nic w  zamian nie daje. —  „ P o w ia ­
dam Panu, że ci chłopcy, z parę go­
dzin , rozprawiali. Kazio, nie mogąc  
upartego przeciwnika przekonać, pła­
kał z ża lu , ściskał g o ,  całował. —  
Mój K acperku, gdybyś miał ochotę

i5 *http://rcin.org.pl



inaczej jak dotąd się baw ię z nami, 
jabym poprosił,  dobrego naszego Pa­
n a ,  on by ci pozw olił  z nami razem  
się uczyć, gdybyś ty go aby raz usły­
szał,  tobyś się przekonał, źe źle ro­
bisz. —  Mój Kaziu dajmy temu po­
k ó j ,  pograjmy sobie w  piłkę. N ie  
mój K acperku , nie rozumiałeś tego 
co ja do ciebie m ó w iłem , i ja ciebie  
tez nie rozumiem , kto nie chce jak 
ty  pracow ać, n iegodzien, ażeby się 
baw ił. —  Ja z tobą nie mogę się ba­
w i ć ,  bo ty masz złe serce; kiedy nie 
kochasz twoich R o d z ic ó w , tw oich  
przyjaciół. —  Ot pleciesz trzy, po  
trzy, rzekł Kacperek, ja nie kocham  
R od ziców , kto ci to powiedział?-—T y  
sam ‘ K acp erk u , m ógłbyś im zrobić  
przyjemność, a ociągasz s ię ,  mógłbyś  
stać się dla nich pociechą a urośniesz 
na próżniaka; przyzwyczaisz się oglą­
dać na obce ręce, nie przyjdziesz ni­
gdy do tego abyś żył u czc iw ie;  to
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wszystko nie dow odzi że ty kochasz  
R odziców , i jeźli chcesz być 'moim  
przyjacielem, musisz tak robić jak 
ja, tak czuć jak ja ,  inaczej kwita z 
przyjaźni.— Bądź zdrów Kaziu, jesteś  
dzieckiem, a już masz pełno dziw actw ,  
do widzenia kochaneczku. —  
Tom cio i Michaś stali z daleka i s łu ­
chali ; jak Kacperek odszedł rzekli 
do K azia, a widzisz co ty z niego 
zrobisz, on z ciebie żartuje.— Nie tra­
cę ja nadziei, poczekajcie, przyjdzie  
czas, że on będzie lepszym, a potern 
słyszeliście w N iedzielę na kazaniu, 
co Ksiądz powiedział: źe dobry pa­
sterz pozostawia 99 ow ieczek  na p o ­
lu ,  « idzie szukać jed n ej,  która mu  
się zabłąkała, a gdy ją znajdzie, c ie­
szy się i raduje; tą zabłąkaną ow ie ­
czką jest K a cp er e k , my go poprą- 
w ie m y , tylko mi dopom óżcie, a je ­
żeli nie m y, to P. Dobrocki, ja go  
oto prosić będę.— Kacperek nie m ógł
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długo wytrzymać przybiegł w  krotce',- 
a źe bardo kochał K azia, przepraszał 
go m ó w ią c ,  ja tylko żartowałem, 
chciałem ci się przekomarzać, będę  
Ciebie słuchał w e  w szystk iem , ale 
za to przypuścicie mnie do waszej 
w  spólnej zabawy.— Czy ty to w szy ­
stko szczerze m ó w isz ,  czy udajesz 
tylko rzekł Kazio. —- Praw dziw ie  
szczerze i jeżeli chcesz mnie przecią­
gnąć na swoją s tron ę , to m nie dłu­
go nie nudź, bo ja pracę tylko obok  
zabawy lubić będę, za to cię zarę­
czam , ale jak zaczniesz ciągle mora­
ły  prawić to mnie niezaw odnie znu­
dzisz. Zgoda K acperku, dziś nic o 
pracy, do zabawy bracia,* grajmy w  
p i łk ę .—- Z trawy ustąpcie bo to szko­
da d ep tać , w eźm y to miejsce pia­
szczyste nie róbmy nikomu krzywdy, 
to najlepiej. Przyjemnie i ochoczo' 
bawili się parę godzin, potem przy- 
śzli na kolacyą, po kolacyi pozwoli*
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łem im troehę pobiegać; później, po­
wrócili spokojnie do dom u,na wspólną  
m odlitw ę, po ukończeniu której, mani 
zw}rczaj zadawać głośno pytania, na 
które odpow iedzi każdy w cichości  
ducha odpowiada sob ie ,  pytania tg 
są: W  czem w ciągu dnia obraziłeś
Pana Boga, i czyli przyrzekasz nadzień  
następny poprawę? Czyś nie zmar­
now ał drogiego czasu na próżnowa­
niu? Czyś nie skrzywdził bliźniego 
tw ego , myślą, m ow ą lub złym uczyn­
kiem ? Czyś ludzkiej pracy nawet  
m im ow oln ie  nie z u ż y ł ,  a co gorsza 
nie zniszczył? W  ozem przysłużyłeś  
się ludziom  , co dla ich dobra zrobi­
łeś?  Na te pytania, od urodzenia  
prawie m ego, odpowiadałem  za przy­
kładem c n o t liw y ch ,  bogobojnych R o­
dziców  m oich, chciałem  w ię c ,  ażeby  
w  dzieciach m oich, uczucia słuszno­
ści i spraw iedliw ości,  g łęboko w  ser. 
cach ich  niewinnych jeszcze zostawi**
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ły ślady. Innych nauk nie posiadam^ 
jak te tylko, które mogą mi ułatwić  
zrozumienie i pojęcie dokładne, w y ­
m ienionych pytań , i zarazem zastó 
sowanie się trafne, do cnót z praw  
boskich wypływ ających. —  Mój Pa­
nie  W alen ty , rożuhi twój jest bardzo 
w ie lk i ,  bo się opiera na uczuciach  
zapewniających szczęście ludzkości, 
gdyby cały ród ludzki, hic w ięcej nie 
posiadał, jak te prawdy, które 11 Cie­
b ie  w  potrzebę twojego życia się za­
m ieniły , byłby szczęśliwy na zaw sze  
tylko, dopomagaj mi w kształceniu ser­
ca dzieci tw oich , a będziesz miał 
niezaw odną z nich pociechę.
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Niech namiętności ludzkie zostają 
pod naczelnictwem  wyłącznem  zasta- 
nowienia i rozsądku, a będzie dobrze  
dla nas i dla naszych bliźnich.

i i .
Porządek jest duszą czynności ludz­

kich.
C złow iek  rozsądny lego  samego b łę­

du dwa razy nie popełni.
W eso łość  obok pracy jest cnotą ,  

przy próżniactwie szyderstw em  i p o ­
śmiewiskiem  z ludzkiej nędzy.

N ie  gniewaj się gdy cię pojedyncze  
osoby obrażają.

Im  kto mniej umie zarozumialszy,im  
więcej pokorniejszy w  rozumie, du­
mniejszy w  godności człowieka.
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Ciekawość w  oświeceniu  umysłu i 
w zbudow aniu  się, jest cnotą i zaletą, 
ciekawość w celu szkodzenia bliźnim, 
jest zbrodnia.

Upór 'w  dobrem przemienia się na 
stałość charakteru, w  złem na zarozu- 
rr' ałość i głupstwo.

Aby w idzieć nie dosyć mieć oczy, 
trzeba jeszcze mieć przenikliwość i 
głęboką znajomość rzeczy ludzkich na 
świecie.

Najlepszą tarczą moralności i cnoty* 
jest ciągła i usilna praca.

Nie potępiaj m ilczącego, może on 
w ów czas o twojem szczęściu myśli.

W przód  się przekonaj, nim potępisz.
Naucz się pierwej szanować ludzi, 

nim się na nich gniewać i niemi po 
gardzać zaczniesz.

Najzaciętszym nieprzyjacielem szczę 
ścia człowieka jest rozpacz.

Radź się rozumu i serca a nie zbłą­
dzisz.
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Nie gniewaj i nie przepraszaj.
W artość spędzonego dnia, mierz  

zawsze ilością dobrych i szlachetnych  
czynów, które dokonałeś.

Gdzie uczuciom  rozum przewodni­
czy, tam rzadko człowiek błądzi.

Nie odkładaj dobrych uczynków na 
jutro, gdy je  dzisiaj wypełnić może;

Oszczędność niech będzie jedną z pa­
nujących cnót w tobie.

Zbyteczna dobroć zamienia się na 
pobłażanie, to ostatnie na słabość cha­
rakteru, co często wiele złego za so­
bą pociąga.

M ówm y zawsze prawdę.
Nie odmawiajmy pomocy nikomu , 

nawet nieprzyjacielowi gdy jej od nas 
wzyw a.

Bób pow oli,  ale ciągle.
Nie zrażaj się przeciwnościami, przy­

zwyczajaj się do niewygód, cierpień, 
niedostatku, bo te ci mogą zawsze to­
warzyszyć.
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Najlepszy środek pocieszenia stra­
pionych, jest czuć to samo co oni.

postępuj z ludźm i,  
którzy ci pochlebiają, bo tacy z c ie ­
bie szydząc, zw odzić  cię i naśmiewać  
się z ciebie będą.

Lepsza jest prawda choć najprzy- 
ksza, niżeli najsłodszy fałsz.

Nad każdą rzeczą w przód się za­
stanów, nim ją wykonasz.

Praca jedynym lekarstwem na nudy.
Bogobojność zakładaj na dobrych  

i szlachetnych uczynkach.
Praca nikogo nie h ań b i, ale o- 

wszem  zaletą i ozdobą rodu ludzkiego  
się staje, przez nią t y l k o  zarobić m o­
żna na szacunek i przywiązanie., i stać 
się niezawisłym  od kaprysu losu.

D obry  przykład, więcej uczy jak 
długie morały.

K to się na sw ych przyjaciół gnie­
wa, niegodzien że ich posiada.

Żyj zawsze tak, jakbyś miał bardzo
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Najostrożniej
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krótko żyć na św iecie , a zatem korzy­
staj z czasu o ile możesz najwięcej.

Nie jałmużna, ale sposób jej udzie­
lenia , osłodzi cierpienia nieszczęśli­
wym .

W ytrw ałość  w  przedsięwzięciach  
szlachetnych i moralnych, jest wielką  
ką zaletą i cnotą.

Niech cię pozorna edukacya nie u w o ­
dzi , jest to blask prędko przemija-

i i cy-
Najmędrszy kto u m iebyd ź  najszczę­

śliwszym.
Mniej przyrzekaj, a więcej dotrzy­

muj, będą cię ludzie wielbili.
Udzielaj potrzebującym rad zba­

wiennych.
Nie wymagaj nigdy od ludzi w dzię­

czności.
W  nieszczęściu, smutku, rozpaczy  

i nędzy, policz przyjaciół.
Biada cz łow iekow i który sam sobie 

śłowa dotrzymać nie umie.
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Kto dla przyjaciół jest skrytym ,• 
ten nie pojął co to jest przyjaźń.

N ie mięszaj się nigdy do rozm ów  
krzyw dzących sławę bliźniego, a gdy  
możesz, oddal się od osób trudniących  
się plotkamy. /

Zazdrość niech nie splami twego 
serca.

Miłość bliźnich niech będzie potrze­
bą twego organizmu.

Zwracaj swoją uw agę na 'wszystkie 
przedmioty, porównywaj je z sobą, 
wyprowadzaj wnioski na gruntownym  
pojęciu rzeczy oparte.

W  największym nawet smutku i ża­
lu wspomnij sobie na przeznaczenie  
życia twego a znajdziesz pociechę.

Miej zasadę w  życiu t w e m , aby 
nikt z twej przyczyny nie smucił się’ 
a co gorsza płakał.

Przezorność i rozwaga w czynno" 
ściach są stróżami naszego szczęścia"
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Dla kogo pracować u m ^ ło w o  
kształcić swoje serce w młodym w ie ­
ku , jedyny jest pracą, terriu w iek  
zgrzybiały, dostarczy niewyczerpanej 
pociechy.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



%.y/

C3U-

Wstęp -

stron n ica .

1

Modlitwa dla Dzieci - - 0

Nowy Rok - - 7

Obraz z Natury - - 26

Niebezpieczeństwo - - 32

Łakomstwo - - 33

Do Sabinki •• - 34

Wdzięczność - - 36

Sabinka i Franusia •» - 48

Bogusia - - 51

Emilka - - 52

Wandzia - - 54

Anusia - - 55

Zegarek - - 56

św ię c i  garnków nie lepią - 66
Bronisia - - 73
Duma upokorzona ^Komedyja) - - 81
Niedziela u Dziadunia . . . - 10S
W yjątek z Pamiętnika b.  ̂Nauczyciela - 124
Myśli i zdania - - 179

http://rcin.org.pl



M
i y

-  I:
Ul

i i

\  -
•«
t,
n.

* A i ą t ,
t isb tt

,rc

-

■
-

‘
■ l . r.

-
;L~. '

. •*. i 
i:

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




